
Nowe kopalnie 
rud żelaza

Proletariusz« 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !

Z pobytu
premiera Neluu

w Zw iązku Radzieck im
17 bm. o godz 8 czasu 

miejscowego premier Nehru 
wraz z towarzyszącymi mu 
osobami opuścił Rubcowsk 
udając się do Magnitogorska 
na Uralu. Na lotnisku pre- 
m.er Nehru oświadczył od­
prowadzającym go przedsta­
wicielom władz Kraju Ałtaj 
skiego: „Dziękuje wam za 
waszą gościnność. Bardzo mi 
się podobały wasze szerokie 
pola i wasz wiatr stepowy“.

Badania polskich nau­
kowców wykazały, źe w 
kraju posiadamy poważ­
ne złoża rud żelaznych. 
W związku z tym, przed 
kopalnictwem rud żelaz­
nych otworzyły się dalsze 
możliwości rozwojowe. 
W wielu miejscowościach 
przystąpiliśmy już do bu- 
dowy nowych kopalni. 
M. in. powstają one w 
okolicach Częstochowy.

Na zdjęciu: Fragment 
budowy wieży wyciągo­
wej t szybu głównego w 
kopalni rudy żelaza „Ta­
deusz U" w Nowej Wsi.

CAF — fot. Kondracki
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CZYNEM PRODUKCYJNYM
witają robotnicy
w  całym kraju
święto 22 Lipca
Iż Z całego kraju napływają meldunki o podejmowa- 
|  niu przez załogi zakładów produkcyjnych zobowiązań 
|  na cześć 22 Lipca.

KRAKÓW PAP. Pracow­
nicy wydziału sody kaustycz 
nej w Krakowskich Zakła­
dach Sodowych postanowili 
dla uczczenia święta 22 
Lipca wyprodukować ponad 
plan czerwca i lipca br. 60 
ton sody krystalicznej 1 40 
ton sody kaustycznej.

Podobne zobowiązania pod 
jęto również w wydziale so 
dy surowej, gdzie załoga w 
ciągu 2 miesięcy da dodat­
kową produkcję 200 ton so-

DNI MORZA
W niedzielę rozpoczynają się tradycyj­

ne uroczystości Dni Morza, obchodzone 
w Polsce Ludowej już po raz jedenasty.
I każdego roku nabierają one bardziej 
radosnego charakteru. Każdy rok bowiem, 
rok wytężonego, ofiarnego trudu ludzi 
morza, jak i całego naszego narodu, 
przynosi coraz to nowe osiągnięcia w roz­
woju naszej gospodarki morskiej, w pom­
nażaniu sił Polski Ludowej na morzu.

Czyż nie napawa nas radością I dumą 
to, że statki, na których powiewa biało- 
czerwona bandera, zawijają do portów 31 
krajów prawie wszystkich kontynentów 
świata?

Czyż nie raduje nas fakt, że już w 
1947 r. tonaż naszej floty handlowej był
0 30 proc. wyższy, niż w 1939 r., a w 1954 
roku wzrósł on ponad trzykrotnie?

A nasze rybołówstwo morskie — liczne 
flotylle rybackie ł statki-bazy7 Dostar­
czyło ono krajowi w 1954 r. przeszło 
100.000 ton ryby.

A porty? Pomyślcie: w 1945 r. stra­
szyły one zburzonymi falochronami i 
nabrzeżami, zionącymi pustką magazy­
nami, sterczącymi w basenach wrakami. 
W 1949 r. mechanizacja robót przeładun­
kowych obejmowała tylko 6 proc. wszyst­
kich prac portowych. Dziś analogiczna 
cyfra wynosi 56 proc.

Polskie Ratownictwo Okrętowe zyskało 
•obłe światową sławę. Wydobyło ono do­
tychczas ponad 150 wraków, w tym dwa 
olbrzymie statki, w niesłychanie trudnych 
W3>runk<ich

W 1950 r. przełamując imperialistyczną 
blokadę zawinął do portów Chińskiej Re­
publiki Ludowej m/s „Prezydent Gott-* 
wald“, rozpoczynając nową kartę w his­
torii polskiej żeglugi. Pamiętajmy, że Chi­
ny od Polski dzieli przeszło 12 tysięcy 
mil morskich. W ciągu pięciu lat 300 razy 
przemierzały ten daleki szlak polskie 
statki handlowe. Nie zastraszyły naszych 
dzielnych marynarzy imperialistyczne pro­
wokacje i pirackie napady Czang Kai-sze- 
ka na polskie statki „Praca'* i „Gottwald“. 
Po długiej i ciężkiej niewoli powróciła do 
kraju większość marynarzy — nie zała­
mali się przed wrogiem, nie splamili ho­
noru polskiej bandery „Gottwałdowcy"
1 ich rodziny razem % nami radośnie świę­
tują tegoroczne Dni Morza.

Czyż nie napawa nas dumą i radością 
nasz młody, a .jak już zasłużony przemysł 
stoczniowy? W okresie międzywojennego 
„gospodarzenia“ polskiej borżuazji na mo­
rzu (a ściślej niedołęstwa i rozkradanla 
bogactw narodowych), nie wyprodukowa­
no w Polsce ani jednego statku pełnomor­
skiego. Mają się czym pochwalić w tego­
rocznych Dniach Morza nasi dzielni stocz 
niowcy. Ich mózgi I dłonie stworzyły już 
ponad 130 statków A jakże dumni je­
steśmy z „dziesięciotysięczników“. do któ­
rych produkcji wzięli się gdańscy stocz­
niowcy już pełną parą".

Z dobrodziejstw polskiego morza, ko­
rzystają też kraje demokracji ludowej, 
nie posiadające swego „okna na świat'* 
Stale wzrasta tranzyt towarów zagranicz­
nych przez polskie porty. Od 1950 do 
1953 r. wzrós* on czterokrotnie. O 150 
proc. wzrósł w 1954 r. tranzyt czecho­
słowacki, o 500 proc. — węgierski.

„Morze — to wielki teren pracy — po­
wiedział I sekretarz KC PZPR tow. Bo­
lesław Bierut — to potężne źródło bo­
gactw, to rozlesle szlaki żeglugowe, wią­
żące kraj ze światem, to niezwykle sprzy­
jający czynnik w gospodarstwie ogólno­
krajowym 1 jeszcze bardziej pomyślny

czynnik dla rozwoju handlu 1 współpracy 
międzynarodowej“.

Morze łączy nas nie tylko z bratnimi 
krajami socjalizmu i demokracji ludowej, 
ale i z państwami kapitalistycznymi, z któ 
rym) pragniemy na zasadzie równości 
i wzajemnych korzyści nawiązywać nowe 
i rozszerzać istniejące już stosunki handlo 
we. Wymieniamy towary z krajami skan­
dynawskimi, Europy zachodniej, Afryki, 
Bliskiego Wschodu, Południowej Ameryki. 
Wywozimy z Polski coraz mniej surow­
ców i półfabrykatów, a coraz więcej 
gotowych produktów naszego przemysłu 
ciężkiego i lekkiego.

W wyniku dziesięcioletniego, ofiarnego 
trudu ludzi morza, całego polskiego naro­
du, mądrej, dalekowzrocznej polityce na­
szej partii i rządu, Polska stała się pań 
stwem morskim w całym tego słowa zna­
czeniu.

Czy pamiętacie karłowate rybołówstwo 
polskie z lat przedwrześniowych? Szczup­
łą, zagrożoną ciągłymi kryzysami, często 
bezrobotną flotę handlową, w której nie 
było miejsca dla polskiego marynarza, 
tułającego się latami na obcych statkach? 
To wszystko, plus zniszczenia wojenne, skła 
dało się na pozostawione nam dziedzictwo 
lat międzywojennych. Czy pamiętacie, co 
mówił wróg w pierwszych latach odzy­
skania niepodległości? Mówił, że nie da­
my rady, radził wyrzec się „szaleńczych“ 
planów, pójść w jarzmo obcego kapitału. 
Partia nasza zdecydowanie rozprawiła się 
z tymi wszystkimi „teoriami“, wie­
rzą« niezachwianie w zdolności, gorący pa 
trlotyzm i pracowitość polskiego ludu. 
Dziś, podsumowując nasze osiągnięcia, 
możemy w całej pełni ocenić słuszność i 
konieczność wybranej przez nas drogi.

U źródeł naszych zwycięstw leży przy­
jaźń Kraju Rad. To przede wszystkim 
Związkowi Radzieckiemu zawdzięczamy 
odzyskanie 500-kiiometrowego Wybrzeża, 
to pomocy radzieckich towarzyszy zawdzię 
czarny uruchomienie naszych portów i 
żeglugi, budowę przemysłu stoczniowego, 
to dzięki korzystaniu z pomocy i doświad­
czeń radzieckich potrafiliśmy siedmiomi­
lowymi krokami nadrobić w wielu dzie­
dzinach zacofanie i wysunąć się do przodu 
r.awet w skali światowej, jak to uczynili 
np. nasi ratownicy 1 stoczniowcy.

Z radością i dumą będziemy obchodzić 
w Dniach Morza święto naszej ludowej 
Marynarki Wojennej, która stoi na straży 
naszego morza i Wybrzeża, chroni naszej 
pokojowej pracy. Nie jesteśmy słabi jak 
to było pamiętnego 1939 r. Silni jesteśmy 
nie tylko dlatego, że posiadamy wspania­
łą, nowoczesną armię na lądzie, w po­
wietrzu i na morzu. Silni jesteśmy nie 
tylko naszym rosnącym potencjałem gos­
podarczym. Silni Jesteśmy jednością na­
szego narodu, potęgą wielkiego obozu 
socjalizmu 1 pokoju. Podpisany w maju 
1955 r. układ warszawski o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej zwięk­
sza jeszcze bardziej jedność i siłę obronną 
tego wielkiego obozu pokoju i demokracji, 
obozn. któremu przewodzi Związek Ra­
dziecki.

Wielkie mamy Już za sobą osiągnięcia 
Alp wielkie mamy jeszcze przed sobą za­
dania. Musimy jeszcze szybciej 1 taniej 
budować statki, taniej przewozić towary 
szybciej obsługiwać statki w porcie, le­
piej je remontować, więcej łowić ryby. 
Wszystko to jest bowiem niezbędnym wa­
runkom dalszego pomnożenia siły Poiski 
na morzu, obronności kraju, dobrobytu 
narodu. Te zadania są hasłami naszych 
tegorocznych Dni Morza.

dy surowej i 100 ton sody 
kalcynowanej.
• Cała załoga — w wyniku 
podjętych przez poszczegól­
ne zespoły 1 wydziały pro. 
dukcyjne zobowiązań — po 
stanowiła dla uczczenia Swię 
ta Odrodzenia skrócić termi 
ny wykonania planu pół­
rocznego o dwa dni. Palacze 
kotłowi zobowiązali się do 
końca III kwartału zaoszczę 
dzić 1080 ton wysokogatun­
kowego węgla.

*  *  *

ZAWIERCIE PAP. Dla 
uczczenia święta 22 Lipca 
załoga huty „Zawiercie“ zo­
bowiązała się wyprodukować 
dodatkowo 2600 ton stali. 2 
tys. ton wyrobów walcowa­
nych oraz 7200 sztuk części 
do pługów rolniczych

Przy podejmowaniu tych 
zobowiązań zastanawiano się 
i dyskutowano szeroko nad 
sposobami ich realizacji. Za 
łoga stalowni postanowiła 
m. in. podwyższyć do 92 
proc. trafione wytopy po­
przez zwiększenie dbałości o 
właściwy ich przebieg oraz 
lepsza konserwację marte­
nów Załoga walcowni zwięk 
szy ilość wsadu, a dział 
utrzymania ruchu walcowni 
zobowiązał się dopomóc za- 
łodze produkcyjnej przez 
utrzymanie w pełnej goto­
wości wszystkich urządzeń i 
skrócenie czasu ich remon­
tu.

* * *
WARSZAWA PAP. W Za 

kładach im. Dymitrowa w 
Warszawie wykonanie mie­
sięcznego planu produkcji 
było zagrożone. Załoga dzia­
łu mechanicznego postano­
wiła wzmóc wydajność pra­
cy, aby uczcić święto 22 
Lipca wykonaniem planu 
miesięcznego do 23 bm.

W oparciu o zobowiązania 
załogi działu mechanicznego, 
robotnicy z działu montowni 
I 1 II na zorganizowanych 
zebraniach postanowili, dzię 
ki wcześniejszemu otrzyma­
niu części, wykonać plan 
miesięczny na dzień przed 
terminem.

Realizacja tych zobowią­
zań umożliwi Zakładom i.m. 
Dymitrowa, mimo począt­
kowych przeszkód, zrealizo­
wać w terminie pilne zamó­
wienia — na które oczekują 
elektrownie.

Na Dni
Morza

P o ls c y  nau ko w cy
radzą nad zastosowaniem 

izotopów
promieniotwórczych

WARSZAWA PAP. 16 bm 
w gmachu Polskiej Akade­
mii Nauk rozpoczęły się dwu 
dniowe obrady konferencji 
naukowej poświęconej zasto­
sowaniu zotopów Dromienio 
twórczych w różnych dzie­
dzinach nauki i gospodarki 
narodowej.

Do rozpoczęcia w Polsce 
badań nad zastosowaniem 
izotopów promieniotwór­
czych na większą skalę przy 
czyni się w znacznym stop­
niu uruchomienie reaktora 
atomowego — urządzenia wy 
twarzającego najróżniejsze­
go rodzaju izotopy promie­
niotwórcze — który otrzy­
mamy z ZSRR. Zanim nastą 
pi uruchomienie reaktora — 
polskie placówki naukowe 
będą mogły korzystać już w 
roku przyszłym z kilkudzie­
sięciu izotopów, Jakie udo­
stępni nam Związek Radziec 
ki,

W pierwszym dniu konfe­
rencji zebrani wysłuchali re­
feratów, wygłoszonych przez 
członka-korespondenta PAN 
prof. dr A. Sołtana pt. „O 
przemianach jądrowych'* o- 
raz prof. kandydata nauk Z. 
Wilhelmiego p i  „Źródło Izo­
topów promieniotwórczych...

Na zdjęciu: Okręt podczas ćwiczeń na morzu.
CAF — Fot. Uklejewski
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I PRZED DNIEM! 
! STOCZNIOWCA |

Budowniczy naszej chluby
ków, Staruszkiewicz był |  
już samodzielnym monte |  
rem. A wkrótce potem zo |  
stał brygadzistą. =

Nie trzeba chyba ntko- |  
mu przypominać, czym |  
jest. dziś Staruszkiewicz |  
Jak mówią stoczniowcy |  
każde dziecko na Wybrze |  
żu wie. że Staruszkiewicz |  
jest budowniczym 10-ty- |  
siecznika. chluby j du- i  
my polskiego przemysłu |  
okrętowego. §

Niełatwa to była dro- |  
ga wydżwignąć się z po £ 
mocnika montera na \ 
„Sołćku** do mistrza, bu- £ 
downiczego na 10-tysięcz |  
niku. Józef Staruszkie- i  
wicz przeszedł ją. gdyż |  
mocno pokochał zawód |  
stoczniowca 1 zawsze wie |  
rzył w perspektywy roz- I 
woju przemysłu okręto- f 
wego. |

Kiedyś — jak już wie- 1
my — marzeniem Starusz |  
kiewicza było opanować i  
zawód montera. A czym I 
zaprzątnięty jest obecnie |  
jego umysł? Zapytajmy |  
go o to. |

— Leży ml na sercu |  
— mówi mistrz Starusz- |
kiewicz — nasze zobowia I 
zanie Jak wiecie, daliś- i  
my słowo, że na cześć i  
naszego stoczniowego 1 
święta spuścimy na wo- \ 
dę pierwszy 10-tysięeznik |  
31 października. Miesiąc |  
przed terminem I mimo |  
trudności chcemy dotrzv £ 
mać słowa! (P) §

Józef Staruszkiewicz

Nie śniło się chyba 
nigdy Jóźkowi Starusz- 
kiewiczowi z zapadłej 
wioski koło Lwowa, te 
będą kiedyś mówić i pi­
sać o nim w całym kra­
ju. Nie myślał o tym 
także w 1948 r., kiedy 
rozpoczął pracę w Stocz­
ni Gdańskiej, Jego jedy­
nym pragnieniem było 
wtedy nauczyć się jako 
tako samodzielnie monto­
wać sekcje na budowane 
statki.

Dopiął swego. Gdy po 
„sołdkach** — tak nazy. 
wają stoczniowcy serię 
polskich rudowęglowców 
— przystąpiono do budo­
wy innych typów stat-

Przykład dla młodzieży 
stoczniowej

Rozmowy Adenauera
w W a sz y n g to n ie

Utworzenie
naczelnego dowództwa
Wehrmachtu

BERLIN PA P. — B ońskie m i­
n isterstw o w ojny podaio 16 bm., 
te  „d ep a rtam en t w ojskow y" te ­
go m in iste rstw a  został z reo rga­
nizow any oraz te  u tw orzono 
sztab głów ny i naczelne dowodź 
tw o W ehrm ach tu  zacbodnio-m e- 
m leckiego.

G łów ną kom órką sztabu głów­
nego je s t tzw . II d epartam en t, 
k tó ry  został u tw orzony  pokry- 
jom u jeszcze w czerw cu 1953 r. 
Sztab głów ny nowego W ehr­
m achtu  m a s tru k tu rę  wg. wzo­
rów sz tabu a rm ii h itle row sk ie j.

K ierow nik iem  II d ep artam en ­
tu  Jest b. g enera ł h itlerow ski 
H eusinger. J a k  w iadom o, w woj 
sku h itle row sk im  by! on kierów  

! n ik iem  w ydziału operacy jnego .
D epartam entow i w ojskow em u 

! podlegają  n as tęp u jące  oddziały: 
I do sp raw  arm ii lądow ej z b. 
! pu łkow nik iem  h itle row skim  Ber 

gengrucnem  n a  czele, oddział 
do spraw  lo tn ic tw a, k tó rym  kie 
ru je  p ik . P an itzk i i oddział do 
spraw  m orsk ich  pod k ierow ni­
ctw em  kp t. Z enkera , Ponadto  w 
skład d ep a rtam en tu  wojskow ego 
w chodzą oddziały : personalny, 
ogólno-w ojskow y, k w a te ru n k o ­
wy, do sp raw  pow szechnej obro 
ny, o raz re fe ra t  obrony  cyw il­
nej.

NOWY JORK PAP. Ko­
respondent waszyngtońskie­
go dziennika „New York Ti­
mes" Reston rzuca promień 
światła na treść rozmów 
Adenauera w Waszyngtonie.

Reston twierdzi, że przed­
miotem rozmów waszyngtoń 
skich było m. in. radzieckie 
zaproszenie Adenauera do 
Moskwy, przy czym kan­
clerz federalny uzgadniał 
z rządem USA pro­
cedurę swych przyszłych 
rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim. Reston zaznacza, 
że oświadczenie Adenauera, 
iż koncepcja neutralizacji 
jest nie do przyjęcia dla 
Niemiec zachodnich — uspo­
koiło Waszyngton. „Ade- 
nauer — pisze Reston — 
zapewnił Eisenhowera i Dul- 
lesa że jest wiemy sojuszowi 
zachodniemu“.

Korespondent „New York 
Times" podaje dalej, że na 
konferencji w Waszyngto­
nie rozpatrywano także za­
gadnienie związane z plana­
mi remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i dostawami a- 
merykańskiego uzbrojenia 
dla wskrzeszonego Wehr­
machtu. Odbyła się nie­
oficjalna rozmowa na temat 
procedury politycznej zwią­
zanej z rozpoczęciem uzbra­
jania 12 dywizji zachodnio- 
niemieckich, których utwo­
rzenie sankcjonują układy 
paryskie i londyńskie — po 
daje Reston i stwierdza, że 
kanclerz Adenauer przed­
stawił Eisenhowerowi i Dul 
lesowi swój plan werbunku" 
ochotników niemieckich do 
tych dywizji. Dulles ze swej 
strony zapewnił Adenauera 
o gotowości USA dopomo- 
żenia w realizacji tych pla­
nów.

NOWY JO RK  PA P. — Jak Jut 
podaw aliśm y, 18 bm . w  Nowym  
Jo rk u  spo tka li się m in istrow ie 
spraw zag ran icznych  USA, Wiei 
klej Brytanii i  Francji, Zachód-

nie agencje  prasow e stw ie rdza­
ją , że rozm ow y m iędzy D ulle- 
sem, M acm illanem  i P in a y e m  
byiy  poprzedzone ob radam i eks 
pertów  trzech  m ocarstw .

D nia 17 bm . Dulles, M acm illan 
i P in ay  k on tynuow ali rozm ow y. 
P rzy łączy ł się do n ich  rów nież 
kanclerz  N iem ieckiej R epublik i 
F edera ln e j — A denauer.

P ra sa  zachodnia p u b lik u je  sze 
reg k om en tarzy  n a  te m a t spo t­
kan ia  m in istrów  spraw  zag ra­
nicznych  USA, W ielkiej B ry ta ­
nii i F ra n c ji, w skazu jąc , źe je s t 
ono zw iązane ze zb liżającą się 
k o n fere n c ją  szefów  rządów  czte 
rech  m ocarstw . N ajobszernie jsze 

in fo rm acje  o spo tkan iu  podaje  
fran c u sk a  ag en c ja  A FP. In fo r­
m u je  ona, że „głów ną część cza 
su m in istrow ie pośw ięcili zba­
daniu  spraw ozdania przygotow a 
nego przez ekspertów , oraz te 
om ów ili listę zagadnień , k tó rą  
zam ierzają  p rzedstaw ić w San 
F rancisco  do rozpatrzen ia  sw e­
m u radzieck iem u koledze“ .

|  Trafił do zespołu Wen. 
|  ty na wydział montażu 
|  maszyn okrętowych Stocz 
|  ni Gdańskiej prosto z Za 
£ sadniczei Szkoły Budowy 
£ Okrętów. Brygadzista 
\  przyjrzał mu się. wzru- 
I szył ramionami 1 mruk- 
|  nął: „Co z takim chło- 
|  pączkiem zrobić7‘*.
|  Tymczasem „chłopa- 
|  czek** z miesiąca na mie- 
1 siąc mężniał i swoim za- 
I palem i pilnością w pra- 
i cy dowiódł, że można na 
|  niego liczyć. Wkrótce za- 
|  skarbił sobie pełne zaufa 
5 nie brygadzisty.
£ W wydziale W-l, gdzie 
i większość załogi stanowi 
i młodzież, Olszewskiego 
|  stawia się za przykład in 
|  nym. Nie tylko dlatego, 
|  że wysoko przekracza 
\ normy, ale przede wszy­
li stkim dlatego, że cechu- 
£ Je go troska o lepszą 1 
£ tańszą pracę wydziału. 
£ Kazimierz Olszewski zna­
li lazł się ostatnio w giru 
i pie tych ludzi, którzy 
|  pragnąc przyczynić sie 
i do obniżki kosztów wlas 
|  nvrh, postanowili zrzec 
£ się zbędnego czasu na po 
i szczególne roboty 1 wez- 
|  wali do naśladownictwa 
|  innych. Ten nowy sto- 
i sunek do pracy zaszcze- 
= D’’a w nim organizacja 
= 7MP, w której 01-

Kazirr.ierz Olszewski |

szewski przejawia coraz i 
większą aktywność.

— W dagu swojej nie- i 
długiej kariery w stocz- i 
ni — mówi Olszewski — |  
poznałem już robotę na |  
różnych typach statków. |  
Pracowałem na trawie- |  
rach, rudowęglowcach i 1 
trampach. I chociaż Jes- £ 
tem młody — czuję się £ 
starym stoczniowcem.

— Kazik Olszewski to i
stoczniowiec „całą gębą“ |  
— uzupełnia brygadzista j 
Wenta. 1

iimiiiiiitiMiiiiiiHiiMiiiimitiiimiiiiiiiiiimimtimiimiiiiitnmmiiiiimiiiiitmiitiiimiiimii

»Mazowsze« na Wybrzeżu

„Mazowszanki" w chwili opuszczenia pociągu warszawskiego — na peronie 
sopockiego dworca. I Fot. Wł. Nieźywiński
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Zygmimta Modzelewskiego

WOKÓŁ KONFERENCJI 
czterech mocarstw

• Oświadczenie rządu NRD
• Przemówienie Macmillana

........... ..................111118 UlUlilillliilliUil

W życiu Zygmunta Mo­
dzelewskiego ściśle prze­
platały się dwa nurty: 
bojowa praktyka rewolu­
cyjna, oparta na nabytej 
w najmłodszych latach 
świadomości Interesów 
swojej klasy, na bezgra­
nicznym oddaniu tym in 
teresom oraz wytrwale i 
uporczywe dążenie do 
wiedzy, której jemu, sy­
nowi częstochowskiego ro 
botnika kolejowego, od­
mawiało niepisane prawo 
ustroju kapitalistycznego.

Charakter Zygmunta 
Modzelewskiego wykuwał 
się i hartował w rewo­
lucyjnej walce polskiej 
klasy robotniczej. Jako 
17-letni chłopak wszedł 
do bojowej partii prole­
tariatu polskiego — 
SDKPiL. W ciągu lat nie 
legalnej pracy w szere­
gach KPP, w obozie kon 
centracyjnym, w więzie­
niach Polski burżuazyj- 
nej, na emigracji we 
wspólnej walce z fran­
cuską klasą robotniczą 
kształtował się Modzelew 
ski — twardy, niezłom­
ny komunista, człowiek, 
który w najcięższych na­
wet okolicznościach, w  
okresach porażek i klęsk, 
nigdy nie upadał na du­
chu, nigdy nie stracił wia 
ry w siły ruchu robot­
niczego.

Kierowany przez partię 
na kluczowe odcinki pra 
cy, Modzelewski oddał te 
cechy swego umysłu i 
charakteru na służbę Pol 
ski Ludowej. Jako szef 
wydziału kadr Dywizji 
Kościuszkowskiej i 1 Kor 
pusu Polskiego w ZSRR 
staje się jednym z współ 
twórców odrodzonego 
Wojska Polskiego. Jako 
pierwszy ambasador Pol­
ski w Moskwie bierze 
udział w zawarciu histo­
rycznego układu o przy­
jaźni polsko - radziec­
kiej. Uczestniczy w kon­
ferencji poczdamskiej, 
gdzie toczy się walka o 
uznanie przez mocarstwa 
zachodnie granicy Polski 
na Odrze i Nysie; jako 
minister spraw zagranicz 
nych wnosi swój wielki 
wkład w dzieło ugrunto­
wania tej granicy, w dzie 
to obrony pokoju, w 
umocnienie pozycji Polski 
w święcie. Bierze udział 
w opracowaniu Konsty­
tucji Polski Ludowej. Po 
stawiony na czele Insty­
tutu Nauk Społecznych 1 
jako członek Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk 
reprezentuje partię na 
froncie nauki polskiej, 
kieruje formowaniem

młodych, partyjnych kadr 
naukowych, a jednocześ­
nie w swoich własnych 
pracach daje wzory sto­
sowania metody marksi­
stowskiej w nauce histo­
rycznej. Całą swą dzia­
łalnością zasłużył na wie! 
kie i zaszczytne miano 
Budowniczego Polski Lu­
dowej.

Takim pamiętamy Zyg­
munta Modzelewskiego. 1 
kiedy rok temu w nocy 
z 18 na 19 czerwca na 
zawsze zamknęły się jego 
oczy, wiedzieliśmy, że od 
chodzi od nas jeden z 
najlepszych.

Skromny i prosty, o 
jasnym i trzeźwym umyś 
le konsekwentnego mark­
sisty, w każdym calu ko­
munista — takim go bę­
dzie pamiętała nasza par 
tria, polska klasa robot­
nicza, cały lud pracujący 
Polski. W. L.

Narady
i rozbieżności

NOWY JO RK PA P. Jak
już  podaw aliśm y, m in istro ­
wie spraw  zagranicznych 
USA, W ielkiej B ry tan ii i 
F ran c ji przed w yjazdem  do 
San Francisco m ają  spotkać 
się w Nowym  Jo rk u . P rasa  
stw ierdza, że celem  sp o tka­
n ia  będzie odbycie n a rad  w 
zw iązku z genew ską konfe­
ren c ją  szefów rządów  czte­
rech  m ocarstw . Poszczególne 
agencje  i dzienn ik i w skazu­
ją  na  rozbieżności, jak ie  
zarysow ują  się m iędzy za­
chodnim i p a rtn e ra m i w róż­
nych  k w estiach  dotyczących 
k o n fere n c ji genew skiej.

„Z adan iem  D ullesa — pisze 
zachodnio  - n iem iecka agen­
c ja  DPA — w N ow ym  Jo rk u  
będzie usta len ie , jak  dalece 
W ielka B ry tan ia  i F ra n c ja  
gotow e są poprzeć stanow is­
ko am ery k ań sk ie“ . A gencja 
w skazu je, że m iędzy USA a 
W ielką B ry tan ią  is tn ie ją  róż 
nice zdań w spraw ie czasu 
trw an ia  k o n feren c ji genew ­
sk ie j. Ja k  w iadom o, S tany  
Z jednoczone chcą, by  kon­
fe re n c ja  trw ała  ja k  n a jk ró ­
cej. „P roponow ana przez 
ZSRR p rocedura  — pisze 
DPA — w ym agałaby przedłu 
żenią rozm ów  szefów rzą­
dów. W S tanach  Z jednoczo­
nych p rzy jm u je  się, że L on­
dyn  w większym  stopniu  
sk ła n ia  się w k ie ru n k u  po­
glądów  radzieck ich  w tej 
kw estii.

Ja k  w ynika z kom entarza  
am ery k ań sk ie j agencji U ni­
ted  P ress, każde z trzech  mo 
carstw  zachodnich  chciałoby 
widzieć inne prob lem y a 
porządku obrad  k o nferencji 
genew skiej. „ P rem ie r  Eden 
ośw iadczył — stw ierdza  ko­
m en ta to r te j agencji, M unn 
— że p ragnąłby  p rzed y sk u ­
tow ać zagadnienie bom by wo 
dorow ej, problem  ro zb ro je ­
nia oraz przyszłość Form o­
zy“ . M unn pisze, że „ B ry ­
ty jczy cy  w oleliby un iknąć  
d y sk u sji“  nad w ysunię tym i w 
n iedaw nym  przem ów ieniu 
D ullesa tzw . „sp raw ą“ mię- 
dzynarbdow ego kom unizm u i 
„p ro b lem em “ k ra jó w  E uropy  
w schodniej. „Z daniem  F ra n ­
cuzów — stw ierdza dalej 
M unn — pow inno się p rze­
dyskutow ać w szystkie próbie 
m y. Za n ajw ażn ie jszy  uw aża 
się w P aryżu  prob lem  n ie ­
m ieck i“ . Na rozbieżności mię 
dzy stanow iskam i USA, Wiel 
k ieł B ry tan ii i F ran c ji w 
n iek tó ry ch  spraw ach  zw iąza­
nych  z ko n feren c ją  genew ­
ską w skazuje także  dyplom a 
tyczny  ko resp o n d en t ang ie l­
skiego dzienn ika „D aily  Ex­
press“ .

Ludzie i polityku

BERLIN PAP. Biuro Pra- cji szefów rządów czterech 
sowę przy premierze Niemiec mocarstw. Wyraził on opinię,
kiej Republiki Demokratycz­
nej komunikuje:

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej wita z za 
dowoleniem zapowiedź spot­
kania szefów rządów ZSRR, 
USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji. Widzi on w tym 
spotkaniu nowe możliwości 
dalszego odprężenia w sy­
tuacji międzynarodowej i roz 
wiązania nie uregulowanych 
zagadnień międzynarodo­
wych.

żć wraz z konferencją tą roz 
pocznie się w dyplomacji no 
wa faza: Jednocześnie uprze 
dził, że „nigdy nie uważał, 
iż spotkanie szefów rządów 
może w ciągu kilku dni lub 
tygodni przynieść całkowite 
rozwiązanie doniosłych pro­
blemów, które stoją przed 
światem“.

Zdaniem Macmillana, sze­
fowie rządów czterech mo­
carstw nie powinni próbo­
wać osiągnąć ostatecznych

Głównym pragnieniem rzą decyzji w rozpatrywanych 
du NRD i wszystkich patrio- sprawach, lecz powinni omó 
tów niemieckich jest poko- wić ogólne problemy, które 
jowe uregulowanie problemu mają byc rozwiązane oraz u 
niemieckiego, czemu sprzy- stalić mechanizm rokowań 
jałyby pozytywne wyniki ge- Minister spraw zagranicz- 
newskiei konferencji szefów nych Wieikiej _ Brytami 
rządów czterech wielkich mo stwierdził także, ze uregulo
carstw. Rząd NRD wycho­
dzi niezmiennie z założenia, 
że najważniejszy wkład do 
sprawy pokojowego zjedno­
czenia Niemiec powinni

wanie problemów pokoju i 
bezpieczeństwa będzie wy­
magało cierpliwości' i wy­
trwałości.

M acm illan ośw iadczył, że rząd
wnieść sami Niemcy, poro- angielsk i gotów je s t przyczynić 
zumiewając się między sobą się do zm nteiszen la  n a p ię c ia ’ w 
co do wejścia n a  drogę, któ- sy tu a c ji m iędzynarodow ej, u - 
ra by prowadziła do narodo- chylił się je d n a k  od analizy  
wej jedności naszej ojczyzny przyczyn, k tó re  pow odują  Za­
na zasadach demokratycz- n iepoko jen ie  n a  św iecle. S tara ł 
nych. się on p rzedstaw ić zm niejszenie

Rząd Niemieckiej Republi- n ap ięc ia  m iędzynarodow ego  ja ­
ki Demokratycznej uważa za 'to rezu lta t p row adzonej przez 
rzecz oczywistą, że p o d c z a s  m ocarstw a zachodnie polityki 
rokowań czterech Wielkich „z pozycji siły“ , chociaż jak  
mocarstw, dotyczących prób w iadom o — w łaśn ie  po lity k a  ta  
lemu niemieckiego, przedsta- 3est główn!ł p rzyczyną nap ięcia , 
wiciele Obu części Niemiec A ngielski m in iste r sp raw  zagra- 
powinni uzyskać możność u- n icznych  tw ierdzi!, jak o b y  poli- 
zasadnienia swego stanowi- ty ka  po*ydi sl*y“ stw arza 
ska wobec kwestii zjednoczę >,trw a łą  podstaw ę“ nadziei na 
nia Niemiec i niemieckiego P°kdi °raz w zw iązku z tym  
wkładu do sprawy zapewnie w zyw ał do „n ieoslab ian la  w y. 
nia pokoju. siłków “ . W Istocie rzeczy Jed­

n ak  M acm illan p rzyznał, że poRząd Niemieckiej Republi- lity k a  „z pozycji siły“ Jest n ie-
ki Demokratycznej oczeku- ™ ' “^ w ła d c z y ,  on: ... 
Je> ze zostanie to umozliwio- gorzkiego dośw iadczenia w iem y, 
ne przedstawicielom obu j ak  t ru(j no jest podtrzym yw ać 
części Niemiec. Poczyni on Wvsiłiil, jeśli n iebezpieczeństw o 
ze swej strony niezbędne wydaJe slę być mnlejsze... 
przygotowania, aby wysiać
na konferencję delegację, któ W dalszym  ciągu przem ówię-

N ie u d a n a  p r ó b a
obalenia rzqdu w Argentynie
NOWY JORK PAP. Jak Buenos Aires rozpoznaje się 

już podawaliśmy w Argen- pewne aspekty zamachów 
tynie wybuchła rewolta. sianu, jakie dokonane zosta-

W nocy z dnia 16 na 17 ły w Brazylii i w innych 
bm. ogłoszony został komu- krajach Ameryki Łaciń- 
nikat rządowy, który stwier skiej“. 
dził, że sytuacja została 
przez rząd całkowicie opano 
wana. W przemówieniu ra­
diowym wygłoszonym w no­
cy Peron oświadczył, że na 
terenie całego kraju panuje 
już spokój.

Agencje prasowe stwier­
dzają, że rewolta została 
zorganizowana przez ofice­
rów z bazy lotnictwa mar­
skiego w Punta Del Indio i 
oficerów marynarki wojen­
nej. Przywódcą buntu — 
według doniesień prasy — 
był generał Leon Bengon.

NOWY JORK PAP. — Sze 
reg amerykańskich dzienni­
ków próbuje, przedstawić 
bunt przeciwko rządowi Pe- 
rona jako rezultat szerokie­
go rzekomo niezadowolenia 
społeczeństwa argentyńskie­
go z niektórych kroków rzą­
du. Niezadowolenie to ^mia­
ło być jakoby spowodowane 
między innymi tymi posta­
nowieniami rządu, które do­
prowadziły do rozdziału rmę 
dzy kościołem katolickim a 
państwem.

ra by przedstawiła punkt wi Macmllla" wyrazil " ° '
dzenia rządu Niemieckiej Re T  propozy‘',i
publiki Demokratycznej. f  ,Ra?zl" kleKO w, spraw,e roz J b ro jen ia . P ropozycje  te  nazw ał

1,1 * on k rok iem  naprzód  w rokow a-
LONDYN PAP. Przema- n iach  n ad  prob lem em  rozbroje-

wiając w Środę w Izbie n ia. „N ie chciałbym  je d n a k  — 
Gmin podczas debaty nad pow iedział M acm illan  — w yw o 
polityką zagraniczną, mini- ływ ać w rażen ia , że zbliżyliśm y 
ster spraw zagranicznych się do końca  d rogi w  te j kw e- 
Wielkiej Brytanii — Harold s til“ . Jednocześn ie  m in iste r 
Macmillan poruszył szereg przypom niał, że is tn ie ją  n ie  roz- 
zagadnień związanych Z O- w iązane p rob lem y, do k tó ry ch  
becną sytuacją międzynaro- zaliczył skom plikow ane ragaU- 
dową. nien ie  k o n tro li nad  energ ią  a-

Znaczną część swego prze tom ow ą, k tó re  ju ż  w sk u te k  swe 
mówienia Macmillan poświę go c h a ra k te ru  s tw arza  ogrom - 
cił zbliżającej się konferen- ne tru d n o śc i“ .

1 NANY poeta francu­
ski, Paul Valery,
który nie należał

bynajmniej do ludzi o prze 
konaniach postępowych, 
tak oto określił swego cza­
su istotę polityki burżua- 
zyjnej: „Polityka jest sztu­
ką przeszkadzania ludziom 
w mieszaniu się do tego, 
co ich obchodzi“.

Gdyby przyszło nam dać
najkrótszą odpowiedź na 
pytanie, czego nauczyła się 
ludzkość na polach bitew 
I i II wojny' światowej, to 
idąc za myślą tego nie­
zwykle trafnego określenia, 
powiedzielibyśmy, że lu­
dzie nauczyli się zabierać 
głos w sprawach, które ich 
najżywiej obchodzą. Pro­
ści ludzie, dla których wiel 
ka polityka była dotąd nie 
zrozumiałą i tajemniczą 
sprawą dyplomatycznych 
gabinetów, nauczyli się zaj 
mować czynną postawę wo 
bec tego wszystkiego, co 
się na świecie dzieje. I nau 
czyli się skutecznie, coraz 
skuteczniej wpływać na 
bieg wydarzeń międzynaro 
dowych. Nauczyli się żabie 
rać głos w zasadniczych 
dla całej ludzkości spra­
wach.

Trudno było ludziom u- 
wierzyć, że to oni mogą 
decydować w najistotniej­
szej dla nich sprawie, w 
sprawie wojny i pokoju. 
Zawsze przecież w krajach 
kapitału decydowano o

Ale cóż może znaczyć mój 
głos? Kto będzie się z nim 
liczył?

Fakt, że ludzie, którzy 
tak pytali, uwierzyli w sku 
teczność swego głosu w o- 
bronie pokoju, jest naj­
większym chyba sukcesem 
ruchu, zapoczątkowanego w 
czasie tamtych wrocław­
skich dni.

Co najmniej naiwne jed­
nak byłoby zdanie, że w 
sytuacji, kiedy siły poko­
ju odnoszą sukcesy na 
święcie, politycy imperial!- 
styczni zrezygnowali z wy­
siłków, zmierzających do 
przeszkodzenia ludziom w 
mieszaniu się do ich wo­
jennej polityki, 2e szero­
kim gestem zaprosili naro- 
dv do decydowania o naj­
istotniejszych dla nich 
sprawach. Przeciwnie — 
politycy imperialistyczni 
robią wszystko, aby głos 
narodów nie zaważył na 
biegu wydarzeń międzyna­
rodowych.

Wyrazem tego była cho­
ciażby ratyfikacja układów 
paryskich, o której można 
powiedzieć bodaj wszystko, 
z wyjątkiem tego, że chcia 
ły jej narody europejskie. 
Wyrazem tego jest wresz­
cie gorączkowa krzątanina 
amerykańskiego sekretarza 
stanu Dullesa, mająca na 
ceiu storpedowanie już 
dziś możliwości sukcesu 
konferencji czterech mo­
carstw.

Oto przykłady nielicze-

znają dziś, że coraz trud­
niej przychodzi im realizo­
wać ich wojenną politykę, 
że coraz bardziej muszą 
się oni liczyć z wielkim ru 
chem w obronie pokoju. 
Bardzo pouczające pod 
tym względem jest stwier­
dzenie prezesa „National 
Steel Corporation“, Weira. 
który ostrzega, że „od sze­
regu lat narasta wszędzie 
fala pokojowych nastrojów, 
mimo nieodpowiedzialnego 
stanowiska rządów, prze­
ciwnego tym nastrojom. 
Nie wolno ignorować dłu­
żej tego faktu“. Po czym 
dodaje, że właśnie w wyni 
ku tego postanowienia od­
być konferencję czterech 
wielkich mocarstw na naj­
wyższym szczeblu“.

Oto nowy, konkretny 
przykład skuteczności ru­
chu w obronie pokoju, 
słusznie nazwanego szó­
stym mocarstwem świata. 
Prasa burżuazyjna niemal 
codziennie wskazuje na 
wpływ tego „mocarstwa" 
na wszystkie inne wydarzę 
nia międzynarodowe.

Po konferencji w Ban- 
aungu francuska gazeta 
„Franc Tireur“ stwierdzi­
ła, iż trzeba liczyć 6ię z 
tym, że na tym wielkim 
spotkaniu przedstawicieli 
dwóch kontynentów „bez­
ustannie słyszało się magicz 
ne siowo — pokój“. Po 
podpisaniu w Wiedniu trak 
tatu państwowego z Au-

H elsinkl — m iasto , w k tó ry m  odbędzie się w dn iach  22—29 czerw ca Św iatow e Z grom a­
dzenie Sil P okoju .

Na zd jęc iu : G m ach z k o lum nam i — m iejsce o b rad  se jm u  fińsk iego . Z lew ej gm ach 
K onserw atorium .

tym bez nich, przeciwko 
nim. Dlatego w chwili, kie 
dy latem 1948 roku zbierał 
się Kongres Intelektuali­
stów we Wrocławiu wielu 
mówiło w rozmowach na 
ten temat: Wojna? Nigdy!

nia się z wolą narodów, 
przykłady prób decydowa­
nia o najistotniejszych dla 
ludzkości sprawach wbrew 
woli narodów.

A jednak ci sami polity­
cy imperialistyczni przy-

PARYZ PAP. „Próba za­
machu stanu przeciwko rzą­
dowi Perona nosi pieczęć 
Waszyngtonu 1 Wall Streetu 
— pisze dziennik „Humani- 
te:‘. W wydarzeniach w

Korsarstwo czangkaiszekowców
w świetle dokumentów

PEK IN  PA P. Ja k  podaje  agen 
c ja  N ow ych Chin, c h iń sk a  A r­
m ia I , udowo-W yzw oleńcza p rze ­
ję ła  ciekaw y d o k u m en t odsła­
n ia jący  p irack ie  w yczyny  k lik i 
Czang K ai-szeka. Po w yzw ole­
n iu  w yspy N ancziszan w lu tym  
i,r. znaleziono p ro tokó ł zeb ran ia  
w kw aterze  g łów nej tzw . „35 
ko lu m n y  n ieza leżn e j“ w ojsk  
czangkaiszekow skich . P ro tokół 
tu> m ów i o podziale łu p u  z za­
g arn ian y ch  przez p iratów  czang­
kaiszekow sk ich  sta tków  h an d lo ­
w y ch  obcych  k ra jó w .

W edług p ro to k o łu , 20 proc,

łupu  m a ją  o trzym yw ać oficero­
wie i m ary n a rz e  b io rący  bezpo­
średn i udział w grabieży , d ru ­
gie 20 proc. — jed n o stk a  zleca­
jąca  w yko n an ie  p irack ie j n a ­
paści n a  s ta te k  handlow y, jako 
sw ego ro d za ju  „k ap ita ł obro to­
w y“ . p ro to k ó ł p rzew idyw ał, że 
o ticerow le cząngkaiszekow scy, 
k tó rzy  dow odzą p irack im  a ta ­
kiem , dosta ją  jako  sp ec ja ln ą  n a ­
grodę 5 proc. łupu . Pozostałe 55 
proc. należy  p rzekazyw ać „k o ­
m itetow i gospodarczem u“ sił 
zb ro jn y ch  Czang K ai-szeka  na  
fundusz  wojsBowy.

W wielkiej dyskusji, ja­
ka tomy się w chwili 

obecnej na terenie całych 
Niemiec wokół noty ra­
dzieckiej do rządu Nie­
mieckiej Republiki Fede­
ralnej, koła, które ani na 
chwilę nie zrezygnowały 
z siania zamętu i niepo­
koju na świecie, pod­
niosły znów głos na te­
mat naszej granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

Ukoronowaniem rewi­
zjonistycznej hecy, roz- 
pętywanej przez Bonn, 
były słowa Adenauera 
wypowiedziane 13 bm. w 
wywiadzie udzielonym 
przez niego amerykańskie 
mu dziennikowi „New 
York Times“: „Po po­
wszechnym odprężeniu 
związanym ze zjednocze­
niem można będzie roz­
wiązać problem naszych 
granic wschodnich. Aby 
to osiągnąć musi przede 
wszystkim istnieć wolna 
Polska. Następnie muszą 
Niemcy być przesiedleni, 
bez wojny, z powrotem 
do swej ojczyzny po dru­
giej stronie Odry i Nysy. 
Wolna Polska byłaby 
wówczas wschodnią stra­
ż ą  przednią wolnego świa 
ta“.

Pobożne życzenia kan­
clerza Niemiec zachod­
nich nie zasługiwałyby 
na większą uwagę, gdy­
by nie jedno bardzo cen 
ne wyznanie. A miano­
wicie, że odebranie Pol­
sce jej Ziem Zachodnich 
mogłoby być jedynie i 
wyłącznie następstwem 
„istnienia wolnej Polski“. 
Wolnej, oczywiście, w po 
jęciu pana Adenauera — 
to znaczy Polski kapita­
listycznej, Polski będącej 
narzędziem polityki sil­
niejszych od niej imperia

Na straży granicy
na Odrze i Nysie

listycznych państw. Pol­
ski niezdolnej do obrony 
swoich interesów narodo­
wych; takiej, jaką już 
mieliśmy, takiej która 
skończyła się tragedią 
wrześniową. Tak więc, -w 
pojęciu Adenauera wolna 
Polska to taka, która go­
towa jest oddać Wybrze­
że i Śląsk.

Słowa Adenauera prze­
kazane: „New York Ti- 
mes'owi“ obliczone są na 
podsycenie propagandy r.e 
wizjonistycznej w Niem­
czech zachodnich, tej pro 
pagandy, która operowała 
nieodmiennie i nadal usi 
łuje operować argumen­
tem, że przesiedleńcy nig 
dy nie zrezygnują z pla­
nów powrotu na terytoria 
na wschód od Odry i Ny­
sy.

Postaramy się, powołu 
jąc się przede wszystkim 
na prasę zachodnio - nie­
miecką, « nawet i prasę 
przesiedleńców, wskazać, 
że szerokie masy prze­
siedleńców myślą ina­
czej, niż ich reakcyjni 
prowodyrzy.

Tygodnik przesiedleń­
ców „Die Stirne der Ver­
triebenen“ pisał jeszcze 
w roku 1954, że niepoko 
jący jest fakt, iż prasa 
zachodnio - niemiecka 
coraz częściej pisze o ko 
nieczności rezygnacji c 
prób zmiany granicy na 
Odrze i Nysie. Wypo­
wiedź znanego komenta­
tora radiowego, Friedlän 
dera, która była bezpo­

średnią przyczyną tego 
artykułu, sugerowała po 
prostu, aby istniejącym 
faktom, a takim jest bez 
spornie istnienie granicy 
na Odrze i Nysie, nadać 
prawną formę układu.

Inny organ przesiedleń 
ców w Niemczech zachód 
nich „Ost-West Kurier“ 
donosił w tym samym 
mniej więcej czasie, że 
Instytut Badań Opinii Pu 
biicznej w Allensbach 
przeprowadził ankietę, 
której wyniki zaniepo­
koiły przywódców orga­
nizacji przesiedleńczych. 
Oto bowiem na pytanie: 
„Czy uważacie, że Pomo­
rze, Śląsk i Prusy Wschód 
nie są stracone dla Nie­
miec“ twierdząco odpo­
wiedziała przytłaczająca 
większość.

Również na łamach ty 
godników zachodnio-oie- 
mieckich. reprezentują­
cych różne odcienie poli­
tyczne, można nierzadko 
spotkać artykuły, które 
zwracają uwagę na słab­
nące zainteresowanie prze 
siedleńców zagadnieniem 
powrotu. W parze z po­
stępującą asymilacją, z 
włączaniem do procesu 
gospodarczego, maleją 
wpływy prowodyrów, sto 
jących na czele różnego 
rodzaju ziomlkostw.
„Münchner Merkur“ pi­
sał jesienią roku ubiegłe 
go, że „przebywający w 
Bawarii przesiedleńcy ze 
Wschodu nie myślą zu­
pełnie o powrocie do sta­

rej ojczyzny. Wyjątkiem 
są tylko zupełnie starzy 
ludzie“.

Od dłuższego czasu ob 
serwujemy biadolenie 
„Der Schlesier“ czy też 
„Ost-West Kurier“ na te­
mat zanikającej aktyw­
ności politycznej wśród 
przesiedleńców. Czytamy
0 „braku dopływu mło­
dzieży do ziomkostw“, o 
szerzącej się wśród prze­
siedleńców opinii o „złud 
ności i bezpodstawności 
nadziei na powrót do 
dawnych miejsc zamiesz­
kania“. Czytamy, że 
„ziomkostwa stają się tyl­
ko miejscem spotkań sta­
rych znajomych“, że „nie 
spełniają swej, przezna­
czonej im roli politycz­
nej“ itp.

Wypowiedzi te świad­
czą, że w społeczeństwie 
zachodnio - niemieckim 
panuje coraz większe zro 
zumienie faktu, iż układ 
zgorzelecki, którego pią­
tą rocznicę będziemy nie­
długo święcić, uregulował 
raz na zawsze sprawę 
granic między Niemcami
1 Polską Ludową.

Granica ta stała się po
raz pierwszy w historii 
narodu polskiego i nie­
mieckiego granicą przy­
jaźni między naszymi na 
rodami.

O granicy tej mówił 
niedawno na 24 Plenum 
KC Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności 
tow. Ulbricht. Składając 
sprawozdanie z wyników

- konferencji warszawskiej, 
mówiąc o jej znaczeniu 
dla sprawy zjednoczenia 
Niemiec, tow. Ulbricht 
stwierdził:

„Każdy zdrowo myślą­
cy obywatel rozumie, że 
ustalona porozumieniem 
trzech mocarstw w Jał­
cie j Poczdamie granica 
na Odrze i Nysie, nigdy 
nie będzie zmieniona. 
Jeśli kto łączy rokowania 
w sprawie zjednoczenia 
Niemiec z rewizją grani­
cy na Odrze i Nysie, ten 
potwierdza tym samym, 
iż szuka tylko pretekstu, 
aby sabotować to zjedno­
czenie“.

% A profesor Stern, w 
wydanej w zeszłym roku 
broszurze pt. „Historycz­
ne znaczenie konferencji 
berlińskiej“, pisał, że 
„granica pokoju na Odrze 
i Nysie jest nie tylko 
decydującym wkładem 
do zapewnienia pokoju w 
Europie, ale jest ona jed 
nocześnie granicą przy­
jaźni pomiędzy dwoma 
narodami, granicą, która 
usuwa wielowiekowe waś 
nie pomiędzy obydwoma 
narodami, waśnie sztucz­
nie podsycane przez kla­
sy panujące w Niem­
czech“.

Podkreślmy więc raz 
jeszcze, że: po pierwsze 
— sprawa naszych granic 
zachodnich jest uregulo­
wana raz na zawsze, po 
drugie — o sprawach poi 
skich decydujemy my, 
Polska Ludowa, a nie żad 
na „wolna Polska“ Za­
leskich i Andersów. I 
wobec tego możemy tyl­
ko powitać fakt. że co 
do naszej nieustępliwości 
w sprawie Ziem Zachod­
nich Adenauer nie ma 
żadnych złudzeń. T. W.

strią inny burżuazyjny 
dziennik francuski, „Mon­
de", wskazywał na rosną­
cy wpływ nacisku opinii 
publicznej, która domaga 
się zastosowania przykładu 
Austrii również w Innych 
sprawach, która „na ca­
łym świecie od bieguna do 
bieguna zaczyna wierzyć 
w możliwość pokoju". W 
tej sytuacji nawet brytyj­
ski minister spraw zagra­
nicznych, Macmillan mu­
siał stwierdzić, że „nikt 
nie zaryzykuje złamania 
pokoju, kiedy wszystkie na 
rody naprawdę tęsknią za 
pokojem".

Podobne głosy burżuazyj 
nych polityków i prasy za­
chodniej są potwierdze­
niem marksistowskiej te­
zy, że idea, która opano­
wuje masy, staje się wiel­
ką silą materialną. Czemu 
przypisać rosnącą aktyw­
ność sił pokoju w ostatnim 
okresie?

Niewątpliwie, decydują­
cą rolę odgrywa tu zwycię 
ska ofensywa pokojowa, 
prowadzona na różnych 
frontach przez Związek 
Radziecki i państwa obo­
zu pokoju. Warszawa, Wie 
deń, Belgrad, Londyn — 
nazwy tych miast związa­
ne są z poważnymi sukce­
sami tej polityki, sukcesa­
mi, które umacniają siły 
pokoju na świecie. Spra­
wiają, że dla francuskie­
go drobnomieszczanina, 
włoskiego klerykała, czy za 
chodnio - niemieckiego 
przemysłowca, podpisujące 
go się pod hasłem pokojo­
wego rozwiązania proble­
mu niemieckiego, perspek­
tywa trwałego pokoju sta­
je się bliższa, realniejsza.

Na Kongresie w Helsin­
kach przedstawiciele wszyst 
kich kontynentów, ludzie o 
bardzo różnych poglądach 
politycznych, silni będą 
zwycięstwami radzieckiej 
ofensywy pokojowej i świa 
towego ruchu pokoju. Dys 
kutować będą o najistot­
niejszych dla ludzkości 
sprawach.

W. Żrałek
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W TROSCE O...
DOROSŁYCH

r—w—* KOSKA o dorosłych? Tegośmy Jeszcze nie
' I  ' słyszeli. Czyżby do kolekcji naszych do 

tychczasowych trosk przybyli jeszcze do­
rośli, jako jakaś wydzielona grupa? Bo 
dotąd mieliśmy troskę o człowieka w 
ogólności, potem o kobietę pracującą, o 

matkę z dzieckiem, o dziecko.
Właśnie. Troska o dziecko.
Czerwiec ze swoim Międzynarodowym Dniem 

Dziecka narzuca po prostu temat dziecięcy. 
A tu wyrywam się z jakąś troską o dorosłeso, żywiąc 
przy tym pretensje do aktualności tematu. Tu coś 
zakrawa na nieporozumienie.

Nie ma żadnego nieporozumienia. Chcę właśnie pi­
sać o dzieciach — w trosce o dorosłych. Bo posłu­
chajcie—

Idę sobie któregoś dnia Aleją Czerwonej Armii. 
-Nie opodal na wyżwirowanym chodniku grupa 
dzieci. Wiek od 4 do 10 lat. Wśród nich, w centrum 
uwagi tej grupy dziecięcej — rowerek. Dziecięcy, no­
wiutki, śliczny „Bałtyk“. Na rowerku chłopiec. Zaba­
wia się w ten sposób, że najeżdża rowerkiem na swo­
ich kolegów.

Lecz widocznie rowerzyście znudziła się zabawa * 
rówieśnikami znalazł sobie godniejszy obiekt zain­
teresowania. Tym obiektem byleni — ja. Skierował 
się na mnie, rozpędził na przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów, niczym Królak na finiszu. Nie pomogło prze­
zorne usunięcie się na sam skraj chodnika. Chłopiec 
z wprawą nabytą na kolegach skierował koła swej 
maszyny prosto na moje kolana. Ponieważ nie mia­
łem szans — jak koledzy rowerzysty — otrzymać re­
kompensaty w postaci ..przejechania się" na rowerze, 
a kolano dotkliwie bolało, chwyciłem rowerek za kie- 
równicę i po słowach „właściwie to należałoby...“ 
chciałem dać jakąś kwalifikację moralno-prawną po. 
stępku nieletniego postrachu szos, gdy zza moich pie­
ców wyłonił się... tatuś. Jeśli ja byłem nieco podener­
wowany wypadkiem — tatuś kipiał po prostu z obu­
rzenia. Na mniel 2e śmiem, że trzeba być bez serca, 
że to dziecko (w dodatku słabowite), że widać mam 
„tu" (stuknął się w czoło), że on wie, Jak oduczyć 
chuligaństwa takich, jak ja... Przyznam, że zdębiałem.

Odszedłem odprowadzany ostatnimi wyzwiskami 
ojczulka i triumfującym wzrokiem synka. Synalek 
miał może 5 łat. Dziecko.

I zastanawiam się, czy w naszym wychowaniu 
dzieci, w naszym olbrzymim nakładzie środków i sił 
na opiekę nad dzieckiem, czy czasem nie zapomina­
my, że głównym celem tych wszystkich wysiłków 
jest przecież... troska o dorosłych. O tych dorosłych, 
którzy wyrosną z dzisiejszych dzieci. Żeby byli dziel­
nymi, prawymi obywatelami, umiejącymi mądrze i 
■dobrze gospodarować w socjalistycznej ojczyźnie. A 
zarazem w trosce o dorosłych — nas samych. I żeby 
nam dzieci nie wybijały szyb w oknach, nie kradły 
owoców i kwiatów z ogródków, nie potrącały na uli­
cach...

Nie wiem, czym jest z zawodu tatuś niesfornego 
rowerzysty. Przypuszczam, że narzeka głośno na chu­
ligaństwo 1 gorąco potępia sprawców różnych chuli­
gańskich wybryków. Ale chyba zapomina, że chuli­
gani nie rodzą się chuliganami. I zanim stanęli przed 
Kolegium Orzekającym — byli dziećmi. I to prawdo­
podobnie takimi, których tatusie i kochające mamu­
sie gorąco brali w obronę, gdy sąsiad przyszedł z 
zażaleniem, że wybiły mu szybę, lub złośliwie rozbi­
ły nos swemu koledze: „Przecież to dzieci, niewinne 
dzieciątka!“

Kochamy nasze dzieci, zapewniamy im jasne, ra­
dosne dzieciństwo. Ale w tym wszystkim nie zapo-
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STANISŁAW  ŻUKOWSKI Polów (drzew oryt)

WŚRÓD MŁODYCH POETOW
W Y B R Z E Ż A

— A więc w tym tygod­
niu na lamach „Dziewiątej 
Fali“ występuje również Ko 
lo Młodych Literatów. Jakoś 
dawno już o was nie ly- 
szeliśmy! Ilu was właściwie 
jest w tym kole? — zapytu­
ję Mieczysława Czychowskie 
go.
_ Ilu? A właśnie, ilul I

w ogóle w tym sęk, że wlaś 
ciwie, to nie ma Kola Mło­
dych...

— Nie ma? Jakto, nie ma! 
A wy? A Dąbrowski? A 
Piepka, Sączewski, Karp, So 
bolewski? Tworzycie prze­
cież, piszecie! Macie własny 
lokal, opiekuna ze strony 
Związku Literatów Wybrze­
ża, przewodniczącego, za­
rząd.

Mój rozmówca, przewodni­
czący Koła Młodych, jeden 
z autorów przygotowywa­
nych właśnie do druku wier 
szy, kiwa sceptycznie głową: 
— Niestety, nie ma! Było, 
działało, ale już od pół roku 
nie zbieramy się, nie kon­
taktujemy z sobą, nawet nie 
wiemy nad czym pracują ko 
Irdzy...

Koło Młodych Literatów 
zorganizowane zostało na 
Wybrzeżu przed kilku laty. 
Powstało przy tutejszym 
Związku Literatów jako or­
ganizacja grupująca mlo-

STANISŁAW DĄBROWSKI

dych adeptów sztuki pisar­
skiej, ułatwiająca im wy­
mianę dośwwdczeń, konfron 
towanie własnych osiągnięć 
i p-ac. Dla opieki nad Ko­
łem Młodych, kieroioania 
nim i udzielania wskazówek 
powołany został opiekun ze 
Związku Literatów Wybrze­
ża. — I tak Koło rozpoczęło 
swą działalność.

Kiedy jednak odszedł li­
terat Zydler, w Kole zaczę­
ło się coś psuć. Najpizr o 
nie doszedł do skutku wy­
jazd na spotkanie z młody­
mi literatami z Łodzi, po­
tem zaczęły kuleć zebrania. 
Organizowano je nieregular­
nie, coraz rzadziej. Od czasu 
do czasu zachodził ktoś z mło 
duch do siedziby Koła, miesz 
czącej się w lokalu Związku 
Literatów w Sopocie, ale 
dyskusyjne zebrania nie od­
bywają się już od dawna, 
urwały się kontakty, zamar­
ła współpraca.
_ Pracę w Kole musimy

jednak ożywić na nowo — 
zapewnia mnie na odchod- 
nem młody poeta. — Prze­
cież wspólne dyskusje, na­
rady twórcze, umożliwiające 
konfrontację dorobku twór­
czego, wymianę sądów, bar­
dzo nam pomagają w pra­
cy -Kiedy przypom inam , sobie 
liczne listy z próbkami poe-

Na początku było drzewo. Na klockach drzewa 
wycinano motywy zdobnicze. Taka deseczka nazy­
wała się „koltryną“ i przy jej pomocy drukowano 
tkaniny w bogate wzory geometryczne, zwierzęce, 
roślinne lub też w herby feudalnych władców. Póź­
niej, kiedy głód wiedzy w świecie zaczął ogarniać coraz 
większe rzesze ludzi, w deseczkach zaczęto ciąć litery 
i tak powstała pierwsza drukowana książka. ___

zji, jabie codziennie niemal 
napływają do redakcji, któ­
rych autorzy zwracają się 
do nas z prośbą o pomoc w 
stawianiu przez nich na po 
lu literatury pierwszych kro 
ków, myślę, że obietnicę 
reuktywizacji działalności 
Kola, jaką dał mi jego prze­
wodniczący, powinni człon­
kowie Kola jak najprędzej 
zrealizować. 1 że w tym po­
winni im pomóc doświadczę 
ni starsi koledzy ze Związku 
Literatów.

Dzięki pomocy Koła wy­
rósł na dojrzałego twórcę 
np. młody literat piszący 
dziś często dla „Nowej Kul­
tury" Witold Dobrowolski, 
dojrzało i rozwinęło swą 
twórczość wielu innych mło 
dych poetów. Wśród nich, 
m.' in. Stanisław Dąbrowski 
. Mier-ysław Czychowsk i. 
Pierwszy z nich posiada już 
dość duży liczebnie doro­
bek poetycki. Zebrane w 
dwu tomikach (pierwszy za­
tytułowanii „Miłość", drugi 
„Młcdość") wiersze przygo­
towuje do druku „Czytel­
nik". Mieczysława Czy chow 
skiego — poetę, a równo­
cześnie malarza, studenta II 
r. WSSP znamy już z publi­
kacji poetyckich „Dziewiątej 
Fali" i z audycji w radio.

I. M.

tenberg przy
sOTim wy-

karskiej. W 
tym czasie drzeworytni- 
ctwo było już popular­
ne wśród szerokich rzesz 
ludzi. W drzewie cięto 
ulotki polityczne, nie tyl­
ko o treści pisanej, lecz 1 
obrazowej. Drzeworytnictwo 
stawało się osobną dziedzi­
ną sztuki plastycznej — bar 
dziej dostępną dla człowie­
ka od kosztownych obrazów, 
malowanych przez cecho­
wych mistrzów.

Równocześnie z rozwojem 
drzeworytnictwa poszukiwa­
no nowych środków arty­
stycznego wyrazu, szukano 
sposobów uzyskania z jed­
nej piyty graficznej coraz 
większej ilości odbitek. Mie­
dzioryt, sztych, a później 
akwaforta — stworzyły moż­
liwości spekulacji dziełami 
graficznymi.

Jednym z ośrodków, gdzie 
grafika rozwijała się naj­
szybciej, był Amsterdam. 
Tam tworzył wielki Rem­
brandt swoje pełne poetycz­
nego czaru pejzaże i sceny 
biblijne, tam tworzył też 
Adriaen van Ostade i wielu 
innych sławnych mistrzów.

EN pomysł Bibliotekę PAN w Gdańsku 
bogatą kolekcję sztychów, 
akwafort 1 litografii starych 
gdańskich mistrzów.

Oglądać więc możemy pięk 
ną panoramę Gdańska z 
1580 roku sztychowaną przez 
Fr, Valegio. XVII wiek — 
to pejzażysta Dickmann i 
portreciści — Hondius i 
Falek — Polonusem zwany. 
Obok ich prac oglądamy ma 
pę Księżyca odbitą ze szty­
chu sporządzonego własną 
ręką słynnego gdańskiego 
astronoma Jana Heveliusa. 
Wiek XVIII — to Mateusz

talentów gdańskich arty­
stów.

Wystawa w Strzelnicy św. 
Jerzego to rzetelny wkład na 
szych grafików w dzieło u- 
powszechnienia sztuki. Pi­
sząc o wystawie niesposób 
nie wspomnieć o trudnych 
warunkach w jakich została 
urządzona. Lokal Stowarzy­
szenia Architektów Polskich 
— gościnny — nie jest jed­
nak idealnym dla celów wy­
stawowych. Wilgoć w dol­
nych .pomieszczeniach zagra­
żała bezcennym dziełom sta 
rych grafików. Nasi artyści 
v/ykazali maksimum troski o 
zabytkowe dzieła — zabez­
pieczyli je najstaranniej. Nie 
zmienia to jednak faktu, że 
w Gdańsku brak jest odpo­
wiedniego lokalu wystawo­
wego. Trzeba pomyśleć, aby 
znalazł się jak najszybciej. 
Upowszechnienie dorobku na 
szej kultury na tym traci — 
tracą na tym nasi artyści.
STEFAN MARCINKOWSKI

N O W E M U
Co się rodzi, jest wrogo 
przyjęte przez starych władców, 
którzy mordują płód nocą,
Strach jest ich pierwszym doradcy 
Krwawi zrodzone, lecz żyje: 
krew się w nasienie przemienia.
Sznury konopne na szyjach, 
lochy wilgotne, więzienia, 
twarze miażdżone od ciosów, 
okrzyk zduszony, co zdążył 
wzlecieó nad falą pochodu, 
skruszyć milczenia wrzeciądze, 
pieśń, która wolę wyzwala, 
oczy, patrzące choć zgasłe, 
ogień trawiący, co szalał 
luną nad ludźmi i miastem
— są znakiem, więzią i mocą.
Nowe umacnia się w męce.
Strąca korony złoczyńcom.
Obcina zbrodnicze ręoe.

Ogromna władza w twych dłoniach!
Większa — niż starych władców.
Ciągle się w sobie odradzaj, 
w tłumach stojących na placu: 
potęgą nie krzywdź, obraniaj, 
nie gwałć pragnienia a kieruj 
w jutra rozwarte jak brama
— ręko czująca — u steru 
serce lecące jak pocisk.
— blasku wrócony oczom
— spełniony śnie o wolności
— szczęście zdobyłe przemocą.

MIECZYSŁAW CZYCHOWSKI

Z KRONIKI ROKU  1946
Głaskałaś chmurę
— główkę dziecięcą, 
nie było złotego promienia, 
głaskałaś chmurę.
Kaganek trzaskał i dymił.
Gwiazdy za oknem spadały, 
a gwiazdy były pochmurne.
— Głaskałaś główkę

dziecięcą.
— Matko, Matko.
Do drzwi, łomotała zbrodnia.
Lęk zdmuchnął dymiący

kaganek;
— tej nocy w zapadłej

wiosce,
komunistów — widłami

zadźgano.
— Matko, Matko.
Głaskałaś chmurę
— główkę dziecięcą,
I było ciemno.
Łzy miałaś w oczach, 
różanieo w ręku,
I kruche serce
— Matko.

* * *
Noc, szamoce się na uwięzi,
W krzyku czajek

bolesna rozpacz.

JAN KAROL. SCHULZ (pot. XIX w.) — Kościół św. M ikołaja 
(sztych)

BOGUSŁAW M ARSCHALŁ — W nętrze in tro lig a to ra ! XVII w. 
(d rzew ory t sztorcow y!

Twarz wisielca
przerażony księżyc

milcząc,
ukrył w kudłatych sosnach.

— Zasuń drzwi
na zawory żelazne! 

Czarny cień
za węgłem się skrada, 

Zanim wystrzał
z pistoletu trzaśnie

— obrabują,
z dymem puszczą

sąsiadów...

Wczoraj Narew
wyrzuciła na zakręcie 

po topielca,
miał związane ręce, 

w ustach strzępy
koszuli krwawej...

— Słyszysz? zawył pies,^
niedobra wróżba,

— Topór ostry
pod łóżko połóż!

— Posypały się
odpryski z lustra, 

budzik dzwoniąc —
gruchnął ze stołu!

PRZECHADZKA
Takie to wszystko zwyczajne 
takie to wszystko niezwykłe
— Ulica barwna Jak bukiet

kwiatów,
przechodzą ludzie, prze­

chodzą,
pstrokaty płaszcz z ramion 
na chodnik opada, 
sączy się rynsztokiem 
słońce — kręty skorpion,
— takie to wszystko

zwyczajne 
takie to wszystko niezwykle.
— Dzieciaki, w amaranto­

wych czepkach, 
morze, w poduszkach jed­

wabnych,
wiatr w zieleń klonów się

wszeptal,
wtrzepotal się w czystą

biel żagli..
— takie to wszystko

zwyczajne
takie to wszystko niezwykłe, 
przechodzą ludzie, prze­

chodzą,
a każdy ma głowę owiniętą 

dziennikiem.

Były to czasy, kiedy ho­
lenderscy kupcy utrzymywa 
li bardzo ścisły związek z 
Gdańskiem. Polskie zboże wy 
soko ceniono w ówczesnym 
świecie. Wraz z kontaktami 
handlowymi kształtowały się 
wspólne upodobania w sztu­
ce, wraz z bogactwem rosła 
chęć błyszczenia.

Gdańsk, jeden z wielkich 
portów ówczesnej Europy, 
stawał się — obok handlo­
wego — poważnym ośrod­
kiem kulturalnym. Obok bu­
downiczych, malarzy, znajdo 
wali tu możnych protekto­
rów 1 graficy.

Pracowici byli to ludzie, 
nic też dziwnego, że zosta­
wili w spuściźnie wiele war­
tościowych dzieł, z których 
dużo przetrwało do naszych 
czasów.

Wiele z tych dzieł możemy 
obejrzeć na otwartej w Strzel 
nicy św. Jerzego wystawie 
.Gdańska Grafika XVII — 
XX wieku". Wystawa przy­
gotowana przy współudziale 
CBWA przez sekcję grafiki 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków 1 komitet jubileu 
szowy 500-lecia, prezentuje 
nam udostępniona przez

Deisch i najsłynniejszy gdań 
ski artysta — Daniel Chodo­
wiecki, a obok nich Don- 
netowię Samuel i Jan, Lohr 
mann oraz wiciu innych.

Z XIX wieku oglądać mo­
żemy na wystawie prace 
Szultza, Szuberta, Gretha i 
Gotheiła, wiernych ilustrato 
rów ówczesnego życia w 
Gdańsku.

Około 60 prac starych 
gdańskich mistrzów nie da­
je oczywiście pojęcia o roz­
miarach i wadze gdańskiego 
środowiska plastycznego — 
tym niemniej świadczy o 
tym ośrodku jak najlepiej.

Dział grafiki współczesnej 
przygotowany został jako 
rodzaj przeglądu osiągnięć 
dziesięciolecia pracy naszych 
współczesnych gdańskich ar­
tystów. Trzeba przyznać, że 
konfrontacja ich prac, z dzie 
łamj mistrzów chlubnie za­
pisanych w podręcznikach 
historii sztuki — nie przy­
nosi ujmy naszym współ­
czesnym artvstom.

Drzeworyty Marschalla, 
Żukowskiego, Szymaniuka, 
Górskiej czy Lama nawią­
zują do najszczytniejszych 
tradycji czarno-białej sztuki. 
Wystawa pomyślana jako po 
kaz artystyczny 1 dydaktycz­
ny zarazem, prezentuje nie 
tylko różne rozwiązania war 
sztatowe, ale także różne 
stanowiska formalne. Żuków 
ski np. operuje głównie bia­
ła linią, Lam rozdziela czerń 
1 biel w rytmiczne niebanal­
ne zestawienia tonalne, a 
Marschall wreszcie hołduje 
bardziej zdyscyplinowanej 
technice ksylograficznej, 
gdzie drzeworyt odbija się 
czarną, subtelną kreską.

Podobnie różne rozwiąza­
nia dostrzec możemy we 
wklęsłodrukach — akwafor­
tach, suchorytach, akwatin- 
tach — Kuran-Boguckiej, 
Rogińskiego, Rolicza, Lewan- 
dewskiego, Kaliszczaka i in­
nych. Bogata skala środków 
artystycznego obrazowania 
ujawnia różne temperamen­
ty. dale pojęcie o bogactwie
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|  B ę d r ó n J «I p o  x t a r e j m  C d o w s h u

I N IZ IN N A  B R A M A
E IT ^IE D T  m am y Już za sobą 
E l v  basztę na  Z ręb ie  sk ręcam y  
i  w uliczkę D olnej B ram y 
= 1 za trzy m u jem y  się na  w prost 
Eponurego m asyw u N izinnej 
ę n ra m y , p opu larn ie  ongiś w  
iG d ań sk u  L egatorem , a  rów - 
in ież  N iską w zględnie D olną 
Ezw anej. P rzy  obu bocznych, u- 
Ęjętych w kam ienne łu k ł p rze­
dśw itach, rzu ca ją  się w oczy roz 
Ew arte i przyszp ilone do m urów  
ęniby sk rzy d ła  Jakiegoś o lb rzy- 
rm iego  m oty la , żelazne oddrzw ia. 
rT u ta j znajdow ały  się k iedyś po 
Etężne w ro ta  głów nego prześw i- 
Etu, z k tó ry ch  n ie pozostało 
Edziś an i śladu.

Ę Je s t słoneczne, czerw cow e po 
z łudn ie , ale tu ta j, p rzed  tą  Jedy- 
|n ą  zachow aną po dnie dzisie j­
s z e  b ram ą ob ronną G dańska 
Isp rzed  350 la t p an u je  rdzaw o- 
Ezielony m rok . Od s tro n y  m ia- 
Esta s to ją  Jakby w ry te  w ziem ię, 
E przycupnięte obok m urów  b ra- 
Emy m ieszkalne p rzybudów ki o 
jilukow ych, c h a rak te ry s ty cz -  
Enych dla starego  budo w n ic tw a  
Em leszkalnego, s ionkach . P rzy b u  
Ędów kl są znacznie m łodsze od 
Ę bram y 1 n ie  by ły  zapew ne prze 
zw idziane w p ro jek c ie  sław nego

budow niczego Ja n a  S trakow sk ie  
go, tw órcy  w alów  o b ronnych , 
k tó rego  nazw isko w raz z rok iem  
budow y (1626) o d czy tu jem y  n a  
zielone] tab licy  k o n se rw a to r­
sk ie j, „w izy tów ce“ w szy stk ich  
zaby tkow ych  budow li G dańska .

Ja k  w iem y, m is trz  J a n  pobu 
dow al n ad  łu k iem , m asyw nej 
„w m o n to w an ej“  w w ysoki z ie­
lony w ał b ram y  od  s tro n y  m ia 
s ta  trzy o k ien n y  dom ek  ozdobio 
ny gotycką szczy tn lcą  o dużym  
oknie. Z ab ite  je s t ono te ra z  des 
kam i, Jak  z resz tą  1 trzy  okna 
dom ku, k tó ry  służy ł k iedyś 
jak o  „ d y ż u rk a “  d la  s traży  z 
o ch rony  w a lu  1 poblisk iego K a 
m iennego  Ja zu , pobudow anego 
n a  M otlaw le przez speców  h o ­
len d e rsk ich  B enn inga i O lb ran t 
sa pod m is trza  Ja n a  k ierow nic  
tw em .

K iedy  j u t  Jestem  w  połow ie 
g łów nego prześw itu  — czuję się 
jak b y  przen iesiony  do innego 
św ia ta . P rzed  oczym a m alow ni­
czy k ra jo b raz  iście w ie jsk i. Zie 
leń Jaskraw o lśn i w zło tym  
słońcu. Spoglądam  n a  b ram ę. 
T eraz Już w y raźn ie j w idać, że 
„w m ontow ana“ Jest ona  szero ­
kim  k linem  w zielony w al for

teczn y . G ran itow e Jej m u ry  zew  
n ę trz n e  p rzy c iąg a ją  w zrok, k tó ­
ry  za trzy m u je  się d łużej n a  h e r  
b ie  w yrzeźb ionym  przez w spół­
p raco w n ik a  S trakow sk iego , zn a­
kom itego  rzeźb iarza H erm an a  
K n u s ta . M ocy b ram ie  n a d a ją  
cz tery , w sp ie ra jąc e  się n ie jak o , 
slu p y  to sk a ń sk ie , rów nież  I  
g ra n itu  w y rąb an e .

U podnóża w ału  m ien i się m le
dzianym  połysk iem  w oda w  o- 
m uro w an y ch  cegłą s ta ry ch  fo ­
sach. Te porosłe  rzęsą w odną 
sadzaw ki p rzy c iąg a ją  dziś ro je  
am ato ró w -w ęd k arzy .

W odległości n ie  w ięcej niż 
100 m etrów  od B ram y  z n a jd u ­
je  się ów  w spom niany  w yżej 
K am ienny  Jaz , u ja rzm ia jący  on 
giś M otiaw ę d la  celów  o b ro n ­
ny ch  G dańska. N a praw o z ie­
len ią  się drzew a n a  s tokach  BI 
skup ie j G óry .

P a trz ę  w  je j k ie ru n k u  1 u s i­
łu ję  w yobrazić  sobie p ierw szą 
pow ie trzn ą  ko le jk ę , k tó rą  p u ­
dowa! tu  p rzed  300 la ty  in ży ­
n ie r  H olender W ybbe, za tru d n ią  
n y  p rzy  budow ie fo rty fik ac ji 
G dańska.

B. W. ŚWIĘCICKI

B ram a N izinna akwarela A. Szym anluką
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Podczas niedawnego kongresu elektroników jeden 
* Inżynierów wyjął z kieszeni fortepian wielkości... 
papierośnicy. Poprosił o otwarcie zwykłego odbior­
nika radiowego, który znajdował się w pokoju, 
umieścił wskazówkę na skali pomiędzy dwiema sta­
cjami i... zagrał na fortepianie. Z głośnika rozległy 
się tony utworu, który grał inżynier.

Tranzystory z łącznikami (zdjęcie z archiwum Philipsa)

BYŁA to jedna z pierw­
szych demonstracji 
tranzystoru: pod każ­

dym klawiszem miniaturo­
wego fortepianu znajdował 
się kryształ wysyłający mo­
dulowane fale głosowe, któ­
re przejęte przez stację ra­
diową, wytwarzały muzykę 
w głośniku.

Od tego czasu ukazało się 
w szybkim tempie wiele cu­
dów, które zawdzięczamy 
tranzystorowi:

— odbiornik radiowy na 
bransoletce;

— kieszonkowa radiowa 
stacja nadawcza o zasięgu 
na cały świat;

—■ mózg elektronowy nie 
większy od maszyny do pisa­
nia;

— baterie zamieniające pro 
mienie słońca w prąd elek­
tryczny (fototranzystory);

— baterie zamieniające pro 
mienie atomowe beta w prąd 
elektryczny (betatranzysto 
r y ) .

Co to jest tranzystor7 
Tranzystor jest ciałem,

przez które prąd elektrycz­
ny przechodzi tylko w Jed­
nym kierunku (ciała takie 
nazwano „półprzewodnika­
mi“).

Jeżeli doda się do pew­
nych ciał: germanu, krzemu,
niewielką ilość domieszek, 
rozmieszczonych w pewien 
sposób w budowie kryształu, 
wó\vczas okazuje się, że te 
zaniećzyśzczenia wyzwalają 
elektrony. Elektrony te po­
ruszają się w krysztale, a na 
ich miejscu pozostaje pusta 
przestrzeń.

Wyzwolone w ten sposób 
elektrony i puste przestrze­
nie poruszają się równocześ 
nie i bardzo szybko w kry­
sztale:

Gdy fala elektromagne­
tyczna uderza w tak zmie­
niony kryształ, szybkość 
przemieszczenia się elektro­
nów i pustych przestrzeni 
nie są sobie równe. Powstaje 
więc jednokierunkowy prąd 
elektryczny, prąd stały, któ­
ry może być wykryty (detek 
towany). A zatem tranzy­
stor zamienił falę radiową 
lub promień świetlny w 
prąd.

Odpowiednio pobudzony 
tranzystor można doprowa­
dzić do oscylacji: otrzymu­
jemy nadajnik radiowy-, i 
może kiedyś uzyskamy świat 
ło!

JAK SIĘ PRODUKUJE 
TRANZYSTORY?

Krzem uzyskuje się z pla­
sku. German znajduje się w  
pozostałościach rud cynko­
wych i popiele węglowym. 
Domieszki, które należy do­
dać: bor i arszenik, są cia­
łami rozpowszechnionymi.

Tranzystory powinny za­
tem być bardzo tanie. Ist­
nieje jedna poważna trud­
ność: krzem i german mu­
szą być fantastycznie czyste. 
Produkcja ich jest bardzo 
trudna. Dlatego też tranzy­
stor, nawet tranzystor radziec 
ki DG7 produkowany w se­
riach po 10 milionów sztuk, 
jest droższy niż lampa radio 
wa o takich samych właści­
wościach. Jednak metody 
produkcji są stale ulepsza­
ne. Za jakieś 10 lat będzie 
się produkować bardzo już 
tanie tranzystory.

CZEGO MOŻEMY SIĘ 
SPODZIEWAĆ 

PO TRANZYSTORACH 
W ELEKTRONICE?

Tranzystor zajmuje mało
miejsca. Nie wymaga dużej 
mocy do zasilania j wobec 
tego wydziela mało ciepła. 
Trwałość jego jest nieogra­
niczona. Wszystkie te zalety 
sa bardzo ważne dla produk­
cji nadajników radiowych, 
telewizorów i magnetofonów.

Pewna firma amerykańska 
wypuściła już na rynek mag 
netofon kieszonkowy w 
kształcie papierośnicy, któ­
ry wzbudził popłoch wśród 
ludzi Interesów: bardzo jest 
bowiem niemile, gdy słyszy 
się powtórzone obietnice, któ 
rych nie miało się zamiaru 
nigdy dotrzymywać. Wkrót­
ce będzie można sprzedawać 
amerykańskim businessme- 
nom aparaty, które w pro­
mieniu 10 metrów będą za­
cierać głos na taśmie każ­
dego ukrytego magnetofonu!

Wśród zastosowań minia­
turowych nadajników i  od-

biorników z tranzystorami 
znajdą się zapewne urządze­
nia zapobiegające kradzieży 
samochodów, które będą po­
dawać automatycznie poste­
runkom policji pozycję skra­
dzionego samochodu. Małe 
rozmiary j niska cena bę­
dą korzystne nie tylko dla 
elektroniki rozrywkowej. 
Elektronika przemysłowa i 
produkcja maszyn do licze­
nia poczyni również wielkie 
postępy.

Wielkim przewrotem wy­
wołanym przez tranzystory 
będzie, bez wątpienia, wyko 
rzystanie „złotego paliwa“— 
energii słonecznej.

TRANZYSTORY 
I ENERGIA SŁONECZNA

Światło słoneczne składa 
się z drgań elektromagne­
tycznych, które tranzystor 
może zamienić na elektrycz­
ność. Towarzystwo Telefo­
niczne „Bell'1 zbudowało już 
taki „stos świetlny“ z  tran­
zystorami, produkujący w 
naszym klimacie 60 watów z 
metra kwadratowego po­
wierzchni stosu.

Stosy takie, dostarczające 
mocy 1 kilowata z metra 
kwadratowego w naszym kii 
macie, a na Sacharze i pod 
równikiem odpowiednio wię­
cej, będą prawdopodobnie 
produkowane na skalę prze­
mysłową już w 1956 r.

PRZEWRÓT WIĘKSZY 
NIŻ WYWOŁANY 
PRZEZ ENERGIĘ 

ATOMOWĄ

Energia słoneczna nie ma 
zastosowania wojskowego, 
nie rodzi niebezpiecznej pro­
mieniotwórczości. Jest tańsza 
od węgla i energii wodnej. 
W szczególności francuska 
Afryka Północna mogłaby 
stać się bogatym krajem, 
gdyby zajęto się już dziś 
założeniem tu fototranzysto­
rów produkujących energię.

‘ Elektrownie takie buduje 
się obecnie w ZSRR koło 
Taszkentu i w USA na pu­
styniach Nowego Meksyku.

JEAN VERDIER

KRÓLOWA »W NIEŁASCE«
POBYT kró low ej belglj 

sk ie j E lżbiety na ostat- 
nim Festiw alu  Chopinow ­
skim  w W arszawie w y­

wołał p raw dziw ą burzę w pra  
sie zachodnio - eu ropejsk ie j. 
Oczywiście je s t .o... burza w 
szklance wody, a ciskane p io ru ­
ny i grom y m ają ch a rak te r  
iście operetkow y. Z resztą , Jak 
w ynika z en u n c jac ji p rasy  za- 
th e d n ie j, naw et o fic ja lne  czyn­
niki belg ijsk ie  nie wyszły poza 
bulw arow y rep e rtu a r, lansu jąc 
przezw isko „kuzynk i z w a rsz a ­
w y“ dla sędziw ej królow ej 
m atki.

Przy te j okazji sporządzono 
cała listę „zarzu tów “ pod a d re ­
sem m iłośniczki m uzyki Chopi-

TROCHĘ 0 ROZWODACH
Przed kilku dniami otrzymałam Ust od Jadwigi W. 

List długi, pełen żalu do „świata i ludzi". Ob. W. — 
zaledwie po trzech latach małżeństwa — pragnie roz­
wieść się z mężem. Przyczyny7 Wylicza ich tak wie­
le, że trudno znaleźć najistotniejszą. Skarży się, że 
mąż ją zaniedbuje, że nie są zgodni co do metod wy­
chowania dziecka, że męczy Ją praca domowa w po­
łączeniu z zawodową, że nie może pogodzić się z mat­
ką męża itd. itp.

CZY otrzymamy 
rozwód? — py­
ta ob. W. — 
Prawnik, z któ­
rym rozmawia­
łam, twierdzi, 

że nie mamy na to wielkich 
szans, a przecież... Tu nastę 
puje argumentacja: — obo­
je na rozwód się zgadzamy, 
oboje chcemy wziąć winę na 
siebie... po to państwo lu­
dowe wprowadziło rozwo­
dy, żeby ludzie nie byli do 
siebie przykuci na całe ży­
cie, żeby mogli, gdy tego 
pragną, rozejść się...

Czy Jad w ig a  W. pow inna o- 
trzy m ać  rozw ód? Z ę b y  odpo­
w iedzieć n a  to  py tan ie , trzeb a  
by  n iezw ykle w nik liw ie — tak  
ja k  to  ro b i ogrom na w iększość 
naszych  sędziów  — ocen ić wagę 
w szystk ich  Je j a rgum en tów , 
trz e b a  b y  z  p u n k tu  w idzenia  
p raw niczego 1 m oralnego  p rze­
analizow ać ca łą  sy tu a c ję . Ale 
w ty m  w ypadkh  n ie  chodzi nam  
o rozstrzygn iec ie  sp raw y  ob. 
Jadw ig i W. Chodzi o rzecz In ­
ną, o sp raw ę n a jis to tn ie jszą  — 
o w y jaśn ien ie  tego, ja k i je s t 
s tosunek  naszego ludow ego pad 
stw a  do rodziny , Jak w  św ietle 
naszej soc ja lis tyczne] m oralnoś­
ci w ygląda sp raw a rozw odów .

Gdy rozmawiałam z kilko 
ma osobami na temat za­
równo Jadwigi W., jak i in­
nych „niedobranych“ mał­
żeństw, zaskoczyła mnie o- 
gromna ró:żnica zdań i wy­
dawanych na ten temat są­
dów, świadcząca o tym, że 
problem rodziny w społe­
czeństwie socjalistycznym 
jest bardzo różnorodnie in­
terpretowany, że nagroma­
dziło się wokół niego wiele 
niejasności.
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I FILMY KTÓRE ZOBACZYMY !
„MA CŁO VI A”

i  . i  W

M śm

F ilm  p rod u k c ji m ek sy k ań sk ie j p t. „M acloy ia" prow adzi 
nas do p ełnej u ro k u  k ra in y  Jezior leżącej w se rcu  M eksyku. 
T reścią  „M acloyii“ są dzieje  m iłości ubogiego ry b ak a  Jo- 
sego i M acloyii, córki na jznakom itszego  m ieszkańca w yspy 
Jan itz io  don M acario. N a tle  baśniow ego k ra jo b raz u , nad  
sreb rn y m  jez io rem  Pazenaro , rozgryw a się h is to ria  w zru­
szająca  sw oją p ro sto tą , n iek łam anym  liryzm em , trag icznoś­
cią. Je s t w n ie j w iele p raw d y  o człow ieku i )ego uczuciach, 
o m eksykańsk im  ludzie, k tórego p iękna i bogata  ziem ia 
tak  rzadko rodzi szczęście. Życie te j ziem i z n a jd u je  w  fil­
m ie „M aclovia" now y, sugestyw ny  w yraz.

99PIERWSZY PO BOGU”

Spośród opinii nieraz bar 
dzo sprzecznych przytoczę kil 
ka.

Aktywista ZMP: Młodzież 
często uważa, że ponieważ 
nasze ustawodawstwo prze­
widuje rozwody, można za­
kładać rodzinę pochopnie. Je 
żeli „wielka miłość“ zda 
próbę czasu i życia — w po­
rządku, jeżeli zaś nie — to 
„nie ma się co martwić, od 
tego są rozwody". A więc 
część młodzieży traktuje za­
łożenie rodziny nie jak spra 
wę ważką, wymagającą du­
żej rozwagi, lecz jako pró­
bę...

Ob. Zofia F. — W cale n ie  tak  
ła tw o w  naszych  czasach o roz 
wód, ja k b y  się pozornie w yda­
w ało. Z araz  po w ojn ie , przez 
trz y  czy  cz tery  la ta , w ięcej lu ­
dzi o trzym yw ało  rozw ody, te raz  
zaś słyszę coraz częściej o w y­
p adkach , że sąd  oddala  skargę, 
m o ty w u jąc  to  zaw sze w ażny­
m i pow odam i, tak im i np. jak  
dobro  dzieci, Jak  b rak  isto t­
n y ch  podstaw  do rozejścia . Sę­
dziow ie ro z p a tru ją  ska rg i w puu  
k tu  w idzen ia  m oralności soc ja ­
listy czn e j. Sam a słyszałam  w są 
dzie m o tyw ację  od rzu cen ia  ta ­
k ie j skarg i p o p a rtą  stw ie rd ze­
niem , że państw o stoi nlezłom  
n ie  n a  s traży  rodziny.

Ob. R. — Sami nawąrzyliś 
my piwa, uznając prawo do 
rozwodu. Dawniej ludzie, jak 
już raz założyli rodzinę, wła 
ściwie nie mogli już jej roz­
bić. Teraz odrzuciliśmy sta­
rą moralność burżauzyjną, a 
co daliśmy w zamian? No­
wa, socjalistyczna moralność 
kształtuje się powoli, stąd. 
dla wielu kryzys moralno - 
obyczajowy, stąd niespoty­
kana przed wojną ilość „roz 
latujących“ się małżeństw...

Myślę, że warto zastano­
wić się nad tymi wypowie­
dziami. Bezsprzecznie nie 
można nie zgodzić się z ob. 
R., że obecnie rozwodów jest 
więcej niż przed wojną, że 
wielu ludzi opacznie zrozu­
miało stanowisko państwa 
w sprawie rozwodów — ja­
ko akceptację luźnych, przej 
ściowych związków małżeń­
skich. Ale czy takie poglą­
dy są słuszne, czy mają ja­
kieś uzasadnienie? Czy moż­
na również twierdzić, że mo 
talność burżuazyjna była he 
roldem mocnej, trwałej ro­
dziny, opartej na takich fun 
damentach, jak przyjaźń, mi 
łeść, obopólne zrozumienie i 
wspólnota ideowa?

Może n a jp ie rw  sp ró b u jm y  za­
stanow ić się, czy owa bu rżua- 
zy jn a  m oralność rzeczyw iście 
zabezp ieczała  spoistość rodziny, 
czy g w aran tow ała  harm on ię  
m ałżeńską, czy nap raw d ę  za­
pew n ia ła  rzecz w rodzin ie  pod­
staw ow ą — dobre  w aru n k i w y­
chow yw an ia  dzieci.

P aństw o  k ap ita lis ty czn e  w za 
sadzie n ie  uznaw ało  rozw odów , 
gdyż n ie  uznaw ało  Ich obow ią­
zu jące u nas w ty m  w zględzie 
praw o kościelne. Co p raw d a  ko 
ściół w yrażał n iek ied y  zgodę 
na  se p ara c ję  lub  un iew ażniał 
m ałżeństw a, ale by ły  to sp ra ­
w y bardzo  zaw iłe 1 bardzo ko ­
sztow ne, dostępne w zasadzie 
ty lk o  d la  „w yższych  s fe r" . A d­
w okaci specjaliści, w y stęp u ją  v 
w konsysto rzu , m usieli dowieść 
p rzy  pom ocy różnych  kruczków  
I w ykrętów , że ślub  odbył się

n ieform aln ie , lub, że zasziy nie 
przew idziane w aru n k i, k tó re  
qr.iemoUiwHy pożycie m ałżeń­
skie.

Jeżeli ob. R. czy ktoś inny 
rozumie trwałość rodziny 
tylko formalnie, to, oczywi­
ście, wystarcza mu taki ar­
gument, ale jeżeli komuś 
chodzi o rzeczywistą trwa­
łość rodziny, opp^ą o wza­
jemną miłość i szacunek, 
wtedy sprawa wygląda zu­
pełnie inaczej.

Małżeństwo, rodzina w wa 
runkach ustroju kapitali­
stycznego było jakże często 
transakcją czysto handlową. 
Poprzez małżeństwo mnoży­
ły swe włości rody obszar- 
nicze, łączyły swe przedsię­
biorstwa lub ratowały się 
przed „krachem“ rodziny 
fabrykanckie; zachłannie 
gromadziło w ten sposób 
grunt bogate chłopstwo. Po­
jęcie „mezaliansu“, małżeńst 
wa zawartego nie w swojej 
„sferze“, mimo że tak jaskra 
wo sprzeczne z deklamacja­
mi o wzniosłej miłości, godzi 
ły się doskonale z burżua- 
zyjną moralnością, świetnie 
mieściły się w ustroju, gdzie 
głównym sensem życia była 
chęć bogacenia się, chęć zy­
sku.

Jak żyło najczęściej takie 
małżeństwo, nazywane deli­
katnie „mariage de raison“
— małżeństwem z rozsądku, 
a będące po prostu małżeń­
stwem z interesu? Jak wy­
glądało życie takich rodzin? 
Towarzyszyło im często pie­
kło codziennych swarów, wy 
mówek i obopólnych żalów
— o roztrwoniony posag, o 
zmarnowanie ojcowizny. Ro­
dzice z lękiem myśleli o sta­
łości, gdy pójdą aa łaskawy 
chleb u dzieci, bracia czy 
siostry wilkiem patrzyli na 
siebie, żeby tylko przy spad 
ku jedno drugiego nie oszu­
kało.

Ileż ponurych  trag ed ii rozgry 
wało sit* w tak ich  rodzinach, 
ileż przesądów  łam ało ludzk ie 
życie, plugaw iło n ajp iękn ie jsze  
uczucia. W arto przypom nieć 
choćby reym ontow skich  „C hło­
pów “ , czy d ram a t W okulskiego, 
bo h a te ra  „L a lk i“ . Jak ież  bag­
no m oralne, jak iż  rozk ład  p a ­
now ał często w p ięknych  pała­
cach a ry s to k ra c ji I fa b ry k a n ­
tów , w dom ach bogatego ku- 
p iectw a, w zagrodach  w ie j­
sk ich  bogaczy. Ileż upokorzeń 
znosić m u sia ły  kob ie ty , t r a k to ­
w ane często w  rodzin ie Jako 1- 
s to ta  „n iższej k a teg o rii“ . K a p i­
talizm  —> d ek lam u jący  g ó rno lo t­
nie o znaczeniu  rod z in y , o je j 
roli w społeczeństw ie — sam  
stw arza ł ekonom iczno - społecz­
ne w aru n k i podkopu jące  podsta  
w y m oralne  rodziny , stw arza ł 
w aru n k i sp rzy ja jące  je j rozk ła­
dowi.

Oczywiście, niesłuszne by­
łoby twierdzenie, że w ustro 
ju kapitalistycznym wszyst­
kie rodziny były oparte na 
wyrachowaniu, że nie było 
miejsca dla małżeństw opar 
tych na przyjaźń:, na miło­
ści.

Małżeństwa takie zawiera 
no najczęściej w środowisku 
proletariackim oraz wśród 
inteligencji pracującej. I 
choć moralność burżuazyjna, 
choć przykład dawrany przez 
górne warstwy promienio­
wał, wsączał się jak truciz­
na w organizm społeczeńst­
wa, to jednak napotykał o- 
pór, ścierał się z nową mo­
ralnością, z moralnością, któ 
rej nosicielem był proleta­
riat, z całą mocą przeciwsta 
wiający się zgniliźnie za­
szczepianej społeczeństwu 
przez burżuazję, J. K.

Reżyser film u francusk iego  „P ierw szy  po Bogu" — 
Louis D aquln  — przenosi nas w osta tn ie  la ta  m iędzyw ojen ­
ne. T e rro r  h itle row sk i w ysyła n a  śm ierć tysiące ofiar. G ro­
m ad k a  szukających  ocalen ia  przed faszyzm em  Żydów opusz­
cza n a  s ta tk u  p o rt h am b u rsk i. Losy g arstk i uciek in ierów  
sk ła d a ją  się n a  n iezw ykle in te re su ją c y  — pełen  h u m an istycz­
nej tre śc i — film . Spośród w ielu w ykonaw ców  na p lan  p ie r­
wszy w y b ija  się P ie rre  B rasseu r, od tw órca  roli kap itan a  
s ta tk u , stanow iącego d la pasażerów  „p ierw szą  po B ogu“ o- 
sobę. P okazan ie w sposób p rzek o n y w ający  przem iany  b ru ­
ta lnego , nie liczącego się n iczym  m ary n a rz a  w człow ieka 
zdolnego do pośw ięceń d la  dob ra  innych  — stanow i w iel­
ką  zasługę P ie rre  B rasseu r‘a.
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» M A N Ę  T E K E L
C Z Y L I  L A T A J Ą C E  T A L E R Z E «

niczne pogłoski o bliskiej 
wojnie atomowej. Chodziło 
tu o zneutralizowanie opo­
ru opinii publicznej prze­
ciwko bestialskiej wojnie w 
obcym kraju, gdzie ginął żoł 
nierz amerykański, nie wie­
dzący nawet, o co walczy.

Znakomity dramaturg nie­
miecki i powieściopisarz, któ 
ry w latach hitlerowskich 
rządów emigrować musiał z 
kraju, Friedrich Wolf, tę 
właśnie psychozę strachu 
przed „latającymi talerzami" 
i próby ogłupiania społeczeń 
stwa amerykańskiego opisu­
je w książce pt. „Manę Te- 
kel — czyli latające talerze".

TAT interesie kapitalizmu le- 
* * ż.y celowe rozprzestrze­
nianie histerii wojennej, 
wmawianie w ludzi, że woj 
na jest nieunikniona, przy­
zwyczajanie ich do myśli, 
że jakikolwiek opór pozba­
wiony jest sensu. Wzniece­
nie nastroju bliskiego obłę­
dowi — oto cel, za którym 
kryje się zysk: rośnie pro­
dukcja wojenna, płyną dy­
widendy.

Dlatego też w okresie, kie­
dy toczyła się na Korei roz­
pętana przez kapitalistów 
wojna, w Ameryce pojawia 
ją się bzdurne wiadomości o 
„latających talerzach“ i pa­

na. W ypom inano więc k rólow ej, 
te  Jest złą babką, gdyż „ze 
w zględu na  sw ój i ta n  zdrow ia 
(królow a Uczy ?8 lal) odm ów i­
ła podróży do Cascals w P o rtu ­
galii na  ślub sw ej w nuczki, 
księżniczki M arli, a także z 
tych  sam ycb względów nie uczę 
stn lczy la  w pogrzebie »wej k u ­
zynki księżniczki K lem entyny , 
k tó ry  odbył się w Nicei — n a ­
tom iast m iała zdrow ie w ybrać 
sie do w arszaw y “ .

Podstaw a do a tak u  w ynika 
rów nież i  fak tu , te  kró low a pro 
wadzi sam otniczy  try b  życia na 
sw ym  zam ku 1 nie bierze udzia­
łu w życiu dw orskim , jak  1 nie 
udziela się naw et najw yższej 
h ie ra rc h ii a ry sto k ra ty czn e j.

Nad tym i sub te lnościam i dw o­
rów kró lew skich  I rodzin kslą-*  
żęcych m ożem y spokojnie 
p rzejść do porządku dziennego, 
bo są to echa p rzebrzm iałe j 
przeszłości l naw et zdum ienie 
może ogarnąć, że tak ie  kw estie 
mogą być jeszcze przez kogoś 
pow ażnie trak tow ane... Są jed ­
nak w te j propagandow ej b u ­
rzy rów nież spraw y, k tó re  i 
nam  nie sa obo jętne, bo p rze­
cież kró low ej F,lżblecie czyni 
sle w ym ów ki, te  po dziś dzień 
jes t honorow a przew odniczącą 
T ow arzystw a P rzy jaźn i B elgij­
sko .  R adzieckiej, Jest iledm to- 
k ro tn y m  doktorem  honoris 
causa un iw ersy te tów  belg ij­
skich, fran cu sk ich  1 a m e ry k a ń ­
skich, że sta le  u trzym yw ała  kon 
ta k t ko resp o n d en cy jn y  z genlal 
n,vm uczonym  A lberte  ’"in- 
ste inem  i będącym  na indeksie 
A lbertem  Schw eitzerem ... P ra ­
są zachodnia p rzyznaje , że k ró ­
low a E lżbie ta Jest zapaloną m i­
łośniczką sz tuk  p ięknych . Z wy 
rzu tem  re lac jo n u je  się o tym , 
że kró low a nap isała  d la  dzieci 
belg ijsk ich  książkę o p takach  
ze swego p a rk u , do k tó re j do­
łączyła 4 p ły ty  patefonow e z 
nagran iem  koncertów  n a jlep ­
szych p tasich  śpiew aków . Oczy­
wiście te  fak ty  nie p rzysp arza­

ją  popularności kró low ej E lżbie­
cie we w łasnym  k ra ju , lecz kw l 
tu je  sle Je pobłażliw ym  m ilcze­
niem , jako p rze jaw  swego 10- 
dzaju  „starczego  dziw actw a I 
ek s traw a g an c ji“ .

P raw dopodobnie pozostaw io­
no by rów nież w spokoju  k ró ­
lew skie zam iłow anie do hodowli 
róż k tó re  naw et papież uhono­

row ał, p rzesy ła jąc  je j na  sreb f- 
ne gody pośw ięconą s reb rn ą  ró ­
żę, a  tak że  ekscen tryczność w 
spraw ach  w ojny rodow ej itp ., 
ale gdy kró low a, Jako w ie lb i­
cie lka  m uzyki Chopina p rzy ję ­
ła zaproszenie na festiw al w ar­
szaw ski, pow iązany oczyw iście 
z podróżą za „żelazną k u r ty n ę "  
— w ybuchł skandaliczny  rw etes.

C hadecki „ C o u rrie r  de Ver- 
v lers“  zapy tyw ał w ręcz: „Czy 
n ie je s t obow iązkiem  k ie ro w n i­
ctw a państw a udarem nić  pod­
róż k ró low ej E lżbiety ku ra ­
dości w szystk ich  kom unistów  
do W arszaw y?“  G dy dygnitarze

% belg ijsk iego MSZ po trząsali 
bezradn ie  ram touam l n a  p lano­
w aną ich zdan iem  „eskapadę 
k uzynk i z  W arszaw y", nałado­
w ano najcięższa h aub icę  t k a ­
to licko * k o n se rw aty w n a  „L ib­
rę B e lg ique" w yrzuciła  tak i 
pocisk ze sw ego arsena łu  
k łam stw  t oszczerstw , ptsząct 
„K ró low a u d a je  się do W arsza­
w y w ty m  m om encie, gdy nad ­
chodzą z Polski w iadom ości, że 
rząd k o m unistyczny  p rzygo to ­
w uje now ą falę aresz tow ań  
księży I działaczy k a to lick ich . 
W łaśnie w arszaw skie czynnik i 
rządow e p rzygo tow ują  się w 
tym  m om encie do u ruch o m ie­
nia now ego obozu k o n c e n tra c y j­
nego d la  zakonników  1 uczestn i­
ków  zgrom adzeń re lig ijn y c h “ .!!)

P rzed  odlo tem  żegnał kró low ą 
lib era ln y  dep u to w an y  E rnest 
D em uyter, przew odniczący  To­
w arzystw a P rzy jaźn i Belgijsko». 
P ałsk ie], w asyście  postępo­
w ych d z ien n ik arzy . P rzy zn a ją  
n a  zachodzie , te  pow itan ie  w 
W arszaw ie m iało c h a ra k te r  u ro ­
czysty  i se rdeczn y . N atom iast 
podczas uczestn iczen ia  k ró lo ­
w ej w F estiw a lu  Chopinow skim  
znów za ku lisam i op ere tk i p ra ­
sow ej rozleg ły  się grom y. Dal 
im w yraz h am b u rsk i tygodnik  
„D er Sp legel“ , pisząc:

„C ala  B elgia by ła  oburzona, 
gdy z Polski nadeszła  w iado­
mość, że kró low a E lżb ie ta  nię 
ty lk o  by ła  o b ecna na  u roczy­
stych  k o n ce rtach  F estiw alu  Cho 
ptnow sklego, lecz rów nież od­
w iedziła w arszaw ską operę . Na 
zam ku  w L aeken  p a n u je  żałoba 
z powodu śm ierci księżniczki 
K lem entyny , od w ied zan ie  ope­
ry  w ty m  o kresie  przez człon­
ków  dom u k ró lew skiego  jes t 
uw ażane za uchybien ie  dobrym  
obyczajom “ .

Naszym  zdaniem  gorszym  
uchybien iem  przeciw  dobrym  
obyczajom  Jest posługiw anie 
się k łam stw em  1 n iem ądrym  
oszczerstw em .

(W)
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TAKIE W C Z A SY

ZIMNO nie zim no, ale 
w iosna się kończy 1 
najw yższy czas posta­
rać się o wczasy. T y l­

ko nie w iem , gdzie się w 
tem  loku w ybrać , żeby dzie­
ciom  nie przeszkadzać, bo w 
zesztem  m usze sie przyznać 
— te  owszem.

A zaczęło sle Ju t w pocią­
gu do M iędzyzdrojów . Mią­
łem  m iejsce przy oknie — 
m yślę sobie — będzie m ożna 
sie zdrzym nąć. T roszkie da­
lej siedziała jak aś  m am usia 
z chłopczykiem . Jak ieśm y  
ruszy li, ta  m am usia zaznacza 
dw uznaczn ie: — Nic n ie  wi­
dzisz, Z ygusiu, p raw da? S ta ­
re  byk i przy  oknach  sie 
porozsiadyw all, a dziecko 
n ie może w yglądać. T ak  te­
sle n  nasz dba o przyszłość 
narodu . No to ja  się pod­
niosłem  i m ów ię do tego 
Z ygusia:

— Przesiądź się ze m ną,
chłopczyku.

Zyguś się p rzesiad ł, ale 
wszyscy pasażerow ie ta k  się 
popraw ili na  iaw ce, że mo­
je  m iejsce gdzieś w ląklo i 
zm uszony byłem  stać przy 
oknie. Z yguś w yglądał i 
nic m nie na razie  nie m ó­
wił, ale kon iec końców  za­
czął m nie kopać w piszczel 
i skarżyć się m am usi, że mu 
lirow y zasłaniam .

Z początku nie brałem  te ­
go pod uw agie, ale Jak m nie 
przy trzecie j k row ie  kopnął 
w jab łk o , przeniosłem  się 
na k o ry ta rz  i jechałem  na 
walizce. Było to troszcczkie 
m ęczące, w alizka dw a razy  
się o tw iera ła  i rzeczy rozsy­
pywał! się po podłodze. Na 
lobitek  ko tle t, co m nie go 

G ienia na d rogie  dała, 
■ troM Jakiś pies, k tó ren  pod 

ław ką siedział. Ale z a jech a ­
ło się Jakoś do ty ch  M ię­
dzyzdrojów .

Z ygusia  z m am usią  s tr a ­
ciłem  z oczów, dop iero  we 
wczasowym  dom u pod ty tu ­
łem „R obo tn ik“ żeśm y się 
spo tkali przy  w yznaczeniu 
pokoi.

A detalicznie  to było tak . 
K ierow nik  nie chciał p rzy­
jąć Z ygusia, bo był n ie za­
pisany l w ogóle zaznaczał, 
że w czasy są w ypoczynkow e 
dla dorosłych a dzieci m ogą 
ten  w ypoczynek u trud n iać .

Ale m am usia, jak  się po ­
kazało n ie jak a  pani K ropiw - 
ko, pow sładla n a  niego, że 
Jest ideologicznie nie d o ta r­
ty , że dzieci przyszłość n a ­
ro d u  stanow ią  i przede 
w szystk im  m uszą n a  w cza­
sach  sii nab ierać . A zresz tą  
dziecko je s t grzeczne, spo­
ko jn e  1 ciche.

W tenczas ja  sle w trąciłem  
I m ów te, że fak ty czn ie  p rzy ­
szłość n arodu  przede w szyst­
k im  i ch łopczyk, chociaż 
troszeczkle kopie, n ikom u 
nie będzie przeszkadzał. Po 
d rug ie  ja k  p rzy jech a ł m usi 
się zostać, bo pocztą odes­
łać go n ie m ożna — nie 
p rzy jm ą. T ylko sie obaw ia­
łem , czy sie czasem  nie bę­
dzie nudził m iędzy starsze- ml.

Ale sle nie nudził, bo co d ru  
ga m am usia przyw iezla  ze 
sobą ta k  zw aną pociechę. 
Każde jed n o  dziecko oddziel­
n ie  było  bardzo  grzeczne 1 
ciche, ale razem , troszkie 
sie darli. Zw łaszcza pon ie­
kąd przy  zabaw ie w Indian . 
Z araz  na d rug i dzień Indla- 
ni postrzelili k ierow nika  z 
lu k u , tak  że nie mógi sie­
dzieć. W łaściwie, to  n aw et 
na dobre wyszło, bo nie prze 
siadyw ał w b iu rz t, ty lk o  sta ł 
pod ścianą w jadaln i 1 mógł 
Jak się na leży  obsługi w cza­
sowiczów doglądać.

T ylko  najgo rsze  ¿o, te  J a k  
wiadom o Ind ian ie  w stają 
w cześnie 1 w tak i sposób 
Już o 5 rano. w szyscyśm y 
się zryw ali na  rów ne nogi, 
bo na Iw ażniejsze b itw y  to ­
czyli się n a  k o ry ta rzach . Ale 
to  w szystko by ła  jeszcze 
kaszka z m leczkiem . Niesz­
częście zaczęło się dopiero 
jak  p rzy jechali tro jaczk i z 
Częstochow y. T rzech  chłop­
czyków  ja k  trzy  k rop le  w o­

dy i jednakow o u branych . 
Te nam  dopiero  dali k a ta ­
ru . W szędzie ich było pełno. 
Poniew aż, że pasjam i lubleli 
kom pu t, w padali przed 
obiadem  do jadaln i 1 w ypi­
ja li go ze w szystk ich  spod­
ków . Ja k  by t m ało  słodki to 
ty lk o  napoczyna li. T ak że 
n igdy sie n ie w iedziało czy 
k o m p u t ca ły , czy zaczęty. 
Jagód z cu k rem  znow uż nie 
c ierp ieli i ze złości rozsy­
pyw ali Ich po krzese łkach . 
To ja k  byli n a  d ese r  Jagody 
w szyscyśm y m ieli tzw . od­
w ro tne  s tro n y  m edalu  w 
czarne  k ro p k i 1 k ry sz ta ł sie 
z nas sypał.

I n igdy  sie n ie wiedzla 
k tó re n  z tro jaczk ó w  w inien. 
W chodzę raz  do sw ego po ­
k o ju  i pa trzę , t e  tro jaczek  
siedzi kolo łóżka 1 trzycalo- 
w em  gw oździem  p rzy b ija  
m nie m ój św ią teczny  kam asz 
do podłogi. Ja k  m n ie  zobaczy! 
chodu przez okno. Poszłeni 
na  ska rg ie  do ich  m am usi. 
Zaw ołała w szystk ich  trzech  
i k azała  pokazać k to . P a ­
trzę , p a trzę , a le  n ie  m ogie 
się po łapać — n aw et pieg! 
w ty ch  sam ych  m iejscach 
miel!.

— P an i szanow na pow inna 
Ich ponum erow ać 1 n u m e r­
k a  naszyć n a  sw ete rk i jak 
fu tballs tom , ho inaczej b ę ­
dzie z n im i dużo zm artw ie­
n ia  — pow iedziałem  koniec 
końców  1 k lw nęlem  na 
w szystko ręk ą .

Ale n ajgo rsze  było  pod­
czas deszczn, w tenczas cały 
„R o b o tn ik " aż trzeszczał od 
przyszłości narodu . Dorosłe 
wczasowicze zielone z zim na 
i bezsenności siedzieli na  
podw órku pod parasolam i. 
Po dziesięciu  d n iach  bez­
dzietn i od jech a li. J a  rów nież 
udałem  się do W arszaw y d!a 
p o ra tow an ia  zdrow ia.

G dzieby tu  pojechać, żeby 
dzieciom  w w ypoczynku nie 
przeszkadzać?

WIECH
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Rok 1938 Kadłub jedynego statku „Olza" na po­
chylni, tonącej wśród piasków.

R OBOTY rozpoczęły niowców „Komuny Parys- diubowni remontowej Asta- 
się w jesieni. Przed kiej“ trudno znaleźć takich, chow. Podobnie Geriato- 
19 laty na wielkiej którzy pracowali w niej wieź, Rolbiecki i wielu in- 
równinie, rozciągają przed wojną. Wielu zginęło nych, 

cej się pomiędzy Gdynią a podczas dni wrześniowych
Oksywiem, przystąpiono do lub w hitlerowskich obozach. T \ O stoczni napływali no 
budowy pierwszej polskiej Wielu wyjechało do innych S i wi. Corocznie kilku 
stoczni okrętowej, obok sta- województw. Inni pracują ^  świeżo upieczonych in 
rej remontowej, produkują- przeważnie w stoczniach żynierów przysyłała Politech 
cej wszystko — prócz stat- gdańskich i w CBKO. nika Gdańska. Wśród nich
ków. Zapamiętajcie — rok W4WW .„dzj ktń_ znalazł się inżynier Frącko-
1937. Zaczynano w tym sa- r zy do dS “ stali wier wiakj K*opotów na studiach 
mym okresie, kiedy prze- niymacierzystemU zakładowi nie brakowało. Ale obawa 
mysi stoczniowy w pan- 1d , tow przvbvlski przed tym- ze nle otrzyma 
stwacb zachodnich Uczył któ Awansować on na kierowni- pracy w obranyrn zawodzie? 
reś tam z rzędu dziesięciu- ^T ad lu b o w n i p ro d u k t - Nie‘ nad takim Problemem

Robotników nie brakowa- knio, ro jm w i.n ty  w pow- “  „go'kolegów.' 
ło. Gorzej było z inżyniera- nej chwili Przybylski wska-
mi. Brak jakiejkolwiek na- żuje dłonią i mówi: „To by A w stoczni właśnie w 
dziei na otrzymanie pracy w ło wszystko". Widzę halę z tym czasie poszukiwano czło- 
kraju nie zachęcał studiują- czerwonych cegieł, ukryty wieka, który zająłby się zor j 
cych na Politechnice Gdań- wśród drzew niewielki budy ganizowaniem sekcji spawa! 
skiej Polaków do skierowa- nek i na samym brzegu — niczej Spawanie to nowa 
nia swych zainteresowań na belki i szyny. dziedzina w naszym przemy

śle okrętowym. Inż. Frącko­
wiak niewiele miał z nią 
wspólnego na Politechnice. 
Po kilku rozmowach i za­
pewnieniach — „pomożemy' 
podjął się jednak tej pracy 
Przy pomocy kolegów i' ra­
dzieckich konsultantów’ opa­
nował swój nowy zawód. Do 
dziś kieruje pracami spawał 
niczymi w stoczni. Po wszy­
stkim co od niego usłysza­
łem, pojąłem głęboki , sens 
wypowiedzianych przez nie­
go w pewnej chwili słów: 
„Ten zakład mnie wycho­
wał".

Te same niemal słowa u- 
słyszałem z ust młodego pry 
gadzisty Grota. Ma 20 lat, 
pochodzi z rodziny wejhe- 
rowskiego chłopa. Kiedy po- 

sprawy, związane z przemy- To wszystko! Tak, to rze- chylnię opuszczała czwarta z 
słem okrętowym Znalazło czywiście było wszystko, na kgięj jednostka „Komuny“, 
się w końcu takich, jak ich co w okresie międzywojen- Grot ukończył przystocznio- 
nazywano zapaleńców, bo- nego dwudziestolecia stać by Wą szkołę okrętową. Odtąd 
daj że pięciu. to polskie budownictwo okrę bierze już udział w budo-

towe. Na tych dwóch budyń wszystkich jej statków.
* * * kach zamyka się pierwszy Mimo młodego wieku, kieru

rozdział historii dzisiejszej je pracą kilku swoich rowie

L UDZI, którzy na trzy Stoczni im. Komuny Parys- śników Bo dużo, bardzo du 
lata przed wybuchem kiej. Drugą część tworzą od ¿0 mt0dzieży jest w „Komu 
wojny, podjęli pracę 10 lat w nowych warunkach nje- Dzisiaj są już równo- 

przy budowie pierwszej .poi starzy i nowi ludzie. rzędnymi partnerami star-
trodycTCo” rćtnowychWo]brzy ŁUGA droga wiodła do szycb ~  z dotychczasowego
mia przewaga Zachodu Nad l i  „Melitopola", pierw- dorobku stoczniowego 3 jed-
świadomością tego, że nie po szei nowej jednostki nostki — to dzieło wyłącz-
rtadają przecież nic — góro- wybudowanej po wojnie w nie jch ,-ąk.. 
wał optymizm i zapał hu- „Komunie . Pizebyli ją w
dzono ich wielkimi i pięk- ciągu 5 lat. W okresie tym Niedawno w „Komunie Pa 
nymi perspektywami Wie- Pie rościli sobie nawet, spec ryskiej“ została zwodowana 
rźyli w nie Nie rozumieli, jałnych pretensji do miana 3Q z ko]ej jednostka tej stocz
j  ... tomtbi Pnicr» irh nia- stoczniowców. Rożne wyko- , n . , . , ,ze w tamtej imisce ich pta Montowali ca nl- Niedawno 2, statek od-nv i marzenia — musiały nywau piace. Montowali sa ..

być nieziszczalne. mochody, naprawiali dźwigi, dano do eksploatacji. Przypo
pochylnie, hale wybudowa- minacie sobie tę pierwszą 

Bo jakże mogły się ziśc;ć, ne przez okupanta rękoma liczbę 95? ot6ż cykl budo- 
ieśii głównym inwestorem kilkuset jeńców wojennych- ,,
budowy była harrimanowska Pierwszą uroczystością, któ- wy na pochy,nl 29 Jednostki 
spółka węgla i stali — rą obchodzili wspólnie, byt trwa) już tylko 58 dni. A 
„Wspólnota Interesów“, zes- moment oddania do eksploa możecie być pewni, że za kil 
pałająca dążenia aąierykań- tacji wyremontowanej przez ka tygodni i ten termin bę- 
skiego i niemieckiego kapita tow. Kupczaka jedynej wów • , t ,
lu, a bynajmniej nie żarnie czas w stoczni — obrabiarki. u/lfc uK.uM.uamy. 
resowana w powstaniu poi- . . , Załoga „Komuny" nauczy-
skiego ośrodka budownictwa ¿ a ^ f e  d źw ig a - la si9 budować statki szyb-nkretoweco. Nominalnym \v v  kresu wydają siq  u zl  ]a,i 3  .
konawcą była angielska fir- negdotami. Panika w hali w ko 1 dobrze. Jej członkowie 
ma .Samuel White". Ona chwili rozerwania się węza, zdobyli sobie na stałe mia- 
projektowata budowę po- dostarczającego sprężone- no stoczniowców. Mają do 
chylni, ich wyposażenie. Gdy go powietrza do automatu n- lne 0_
zwiedzicie kiedyś stocznię spawalniczego, wycinanie
gdyńską, poproście któregoś szablonów z desek do sza- j. OSSOWSKI
ze starszych robotników, aby lowania — oto początek ka- „mmmm.. ..............................r*ww
pokazał wam szczątki tych «ery stoczniowej Bemom 
okrzyczanych inwestycji. Kil ..Tytana ‘ Olimpii , _ „Mor­
ka belek i szyn, jedna ha- skiej Woli" r kilkudziesięciu 
la produkcyjna, barak drew innych statków trwał ni. 
niany. jedna niewielka goto kledy.°  wiele dłużej co cza 
wa pochylnia, tonąca wśród su zużywanego dzisiaj na bu 
piasków plaży druga ledwie d°w(? n?weJ Jednostki

Rok 1955. T ętnią życiem  hale i pochylnie Stoczni im. Kom uny Pa" 
ryskiej. Z jej basenu w ypłynął niedawno 25 sta tek  dalekom orski. 
Niedawno spłynął na wodę 30 z kolei je j kadłub-

Z D O B Y L I
proporzec

przechodni
W ubiegłą sobotę w 

auli Państwowej Szkoły 
Muzycznej w Gdańsku- 
Wrzeszczu odbyła się 
uroczystość wręczenia za­
łodze Wojewódzkiego Biu 
ra Projektów w Gdańsku 
sztandaru przechodniego 
za najlepsze w skali kra­
jowej wyniki we współ­
zawodnictwie w I kwar­
tale br.

Sukces załogi Woje­
wódzkiego Biura Projek­
tów w Gdańsku jest wy­
nikiem ofiarnej pracy ca­
łego kolektywu pracow­
ników, którzy biorąc 
udział we współzawodni­
ctwie indywidualnym, ze 
spoiowym i międzyzakła­
dowym znacznie obniżyli 
koszty dokumentacji tecb 
nicznej, poprawili jej ja­
kość i terminowość. 
Szczególnie dobre wyni­
ki w pracy uzyskują pro 
jektanci TRUKATIS, 
SKAWIŃSKI, ŻURA- 
WIECKI oraz SOBOLEW 
SKI. Wszyscy oni wraz z 
dyrektorem WBP inż. 
LEWCZUKIEM odznacze­
ni zostali odznaką przo­
downika pracy. Przyjmu­
jąc sztandar przechodni 
pracownicy Wojewódzkie­
go Biura Projektów w 
Gdańsku zapewnili obec­
nych przedstawicieli
władz centralnych i wo­
jewódzkich, że dołożą 
Wszelkich starań, by jesz 
cze lepiej i taniej opra­
cowywać dokumentację 
tchniczną.

Załogi elewatorów  
zbożowych w {«ftaósku

przodują
w pracach porządkowych

Jak informuje nasz kores laturę. Wymienić tu należy 
pendent Edward Ługiński Stefana Wielcmborek, Sta-
załogi elewatorów zbożowych nislawa Spejczys i Karola 
w Gdańsku przez wykona- Kisielewskiego, 
nie dodatkowych prac po- przy elewatorze nr 6/7 w 
rządkowych przysporzyły w Gdańsku dzięki staraniom za
II kwartale br. 35.734 zł— : , ____  logi uporządkowano gruzy,
oszczędności naszej gospodar wybrukowano dojazd, wyma
ce- lowano kotłownię oraz za-

M. in. załoga elewatora bezpieczorio przed korozją
nr 1 Gdańsk - Ostrów odbu wysiłkowi załóg zo
dowala systemem gospodar- staly stworzone przyjemniej 
czym składowisko na matę- sze i lepsze warunki pracy, 
riały opalowe, co zapobieg­
nie marnotrawstwu węgla.
W pracach tych specjalnie 
wyróżnili się: Stanisław Jóź 
wik, Zdzisław Porzeżyński,
Adam Jułkowski i Antoni 
Gerda. Ponadto załoga poprą 
wiła dojazd do kotłowni, 
wykarczowała pnie po ścię­
tych drzewach i założyła do­
koła trawniki i kwietniki.

(K)

Za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży 3 wagonów złomu, 
uzbieranego na terenach 
przyległych do elewatora, za 
loga ma zamiar pojechać na 
2-dniową wycieczkę do War 
sza wy.

Nie pozostają w tyle pra­
cownicy elewatora nr 3/4 w 
Gdańsku - Nowym Porcie. 
Brygada remontowa tego ele 
watora wykonała zaplanowa 
ne remonty bieżące, zaoszczę 
dzając 692 roboczogodziny. 
Tu wyróżnili eie: Edward Fa 
tyga, Daniel Halman, Hen­
ryk Jurek, Stanisław sopek 
i Józef Krzemień.

Tak samo pracownicy ele­
watora nr 5 w Nowym Por

Naukowcy 
z NRD

na W ibrzeżu

Wyrazem stale zacieśnia­
jącej się współpracy nauko­
wej między pracownikami 
Instytutu Rybołówstwa Bał­
tyckiego w Sassnitz (NRD) a 
Morskim Instytutem Rybac­
kim w Gdyni są wzajemne 
odwiedziny naukowców i 
wymiana doświadczeń. Obec 
nie przebywa w Gdyni gru 
pa ichtiologów Instytutu Ry 
bołówstwa Bałtyckiego w 
Sassnitz z dyr. Instytiu i 
Helmuih Roycm. Goście nie 
rnieccy przybyli do Gdyni 
na statku badawczym M/T 
„Gadus".

W czasie swego pobytu 
naukowcy niemieccy zwie­
dzili Morski Instytut Rybac 
ki oraz zapoznali się z jego 
osiągnięciami.

Naukowcy z NRD i Polski 
udadzą się statkami badaw­
czymi „Gadus" i „Siedieckr

cie uporządkowali teren przy na wody Bałtyku w celu 
legający do elewatora, zę- prowadzenia wspólnych ba­
brali złom żelazny i maku- dań naukowych.

. ,__ . , , Ale lata te nie zostały zmar
msla trzyletniej pracy. Tu środwM . f S y m ”¡zsrzstttz- ssitram

Ponad wszelkie jednak wyniki. Generalny egzamin 
trudności silniejszy okazał jakim była przebudowa du- 
się patriotyzm i entuzjazm ¿ej jednostki radzieckiej „Pa 
pracujących ludzi. Ma jedy- mi^  njicza“ wypadł pomyśl 
nej gotowej pochylni w 1938 nie_
r. rozpoczęła się budowa

historii - . ,Firma rozpoczęcia nowej produkcji
pierwszego w naszej historii Można było przystąpić do 
Statku *“* Olzy“ Tr,:___  rru7TV\r*7ori.a nnWGl DrodllkCjt
.White“ 1 tym razem zaofia , ,
rowala swoje usługi. Dostar df lny PrototyPu ^  ^ '  
czyla rysunki, które uzupeł- aj- btale czegoś bia. >
niato składające się z 8 lu- ^‘ągle . r°bl0.n0 pop’ . '
dzi stoczniowe biuro kon- Wreszcie 2 sierpnia 1951 r. 
strukcyjne. Anglicy przyślą- nastąpi! uroczysty moru 
li ponadto 4 konsultantów z wodowania. Po raz pierwszy 
kwalifikacjami, mistrzów, vv historii stoczni gdyns icj 
którym wypłacano gażę mie nowowybudowana jedno- 
sięczną o kilkaset złotych s«1* pełnomorska opuściła 
wvższą od... uposażenia wła pochylnię. Był to „Me lto- 
snych inżynierów. ^ T dWT ° ^

Na „Olzę" jednak nigdy . . . , . .
nie wciągnięto polskiej ban Jeg0 miejsce na pochylni 
dery, Właśnie kończono pra zaJ^ł następny kadłuo. Zniia 
cę przy budowie kadłuba, ny kolejnych numerów stat

Równe 95 dni trwały naro-

gdy wybuchła wojna. Na roz ków następowały coraz ezę-
kaz dowództwa marynarki ś(dej. A wraz z mmi, wpraw 
wojennej próbowano kadłub dzie znacznie wolniej zmie- 
zwodować i zatopić przy sl% tez Mdzie. Nie, me
brzegu. Nie udało się. Mię- odchodzili ze stoczni. Nazwi 
dzy płozy i sanie ktoś nasy- ska pozostawały te same.
pał nitów Kto — nie wiado 
ino Wiadomo jednak, że w

Ale nowa praca, nowe zada 
nia otwierały przed wszyst- 

dniu wkroczenia Hitlerów- kimi drogę do rozwoju du 
ców dwóch czy trzech pra- awansu Każdy, kto lepiej ra
cowników stoczni założyło dzu sobie z robotą’ wsp;^a 
na rękawy opaski ze swa- na coraz wyzszy szczebe 
t hierarchii stoczniowej. Od

Sly ą' robotnika, przez grupowego,
Jeszcze podczas działań brygadzistę do misirza — tę 

wojennych ludzie opuścili drogę przeszli w ciągu ostat 
stocznię. W wielotysięcznej nich lat Medykowski, Boiń- 
rzeszy dzisiejszych stocz- ski i obecny kierownik ka-

O
.JCEM" poi- 
skiego akce­
leratora ato 
mowego jest 

mój serdeczny kole­
ga inż. Bobrowski. Obaj pracujemy w Instytucie

Z 7?gadniBii zabudowy Gdańska

Kilka uwag
o  n a s z y c h  ż ł o b k a c h

Zdawałoby się, że budowa żłobków w zestawie­
niu z innymi wznoszonymi u nas wielkimi budow­
lami jest nader prosta i nie sprawi naszym projek­
tantom i wykonawcom żadnych kłopotów. Tymcza­
sem projektanci, a zwłaszcza wykonawcy, muszą 
często wysłuchiwać wielu gorzkich uwag od użyt­
kowników żłobków. Braki, jakie stwierdzamy w na­
szych żłobkach, są wynikiem nieznajomości potrzeb 
dzieci, zwłaszcza dzieci w różnym wieku, wychowy­
wanych zbiorowo.

Budownictwo żłobkowe kiej. Zasadniczy błąd polega 
ma swoją wcale niełatwą na tym, że żłobek zbudowa- 
specyfikę, dotyczącą w pier no w bloku mieszkalnym. I 
wrszym rzędzie zagadnień e- podczas gdy z jednej strony 
pidemiologicznych. Wyma- projektant zatroszczył się o 
ga więc ono tak od projek- to, by dzieci z trzech grup 
tantów, jak I wykonawców, (i personel obsługujący je) 
głębokiej znajomości zagad- nie stykały się ze sobą na- 
nień, występujących w ży- wzajem, to z drugiej strony 
ciu dziecka, liczącego od 3 nie pomyślał o zapobiegnię- 
miesięcy do 3 lat. ciu temu, aby lokatorzy mie

W wyniku braku znajomo szkający na wyższych kon- 
ści tych zagadnień, projek- dygnaejach nie trzepali po- 
tanci gdańscy popełnili sze- ścieli i chodników. Sąsiedz- 
reg błędów, które utrudnia- two to zarówno ze względów 
ją pracę personelu żłób- zdrowotnych, jak i utrzyma- 
ków. W Gdańsku nie ma nia ciszy nie jest dla dzieci 
ani jednego nowego żłobka, dobre.
który by dobrze rozwiązy- ż ło b e k  p rzy  ‘u l. sz e ro k ie j n ie  
wał wszystkie problemy. Je- ma s try c h u , a  JJ
śll w żłobku uwzględniono S ^ S i e ^ d o s t f  
należycie pomieszczenia dzie T rudności z suszeniem  b ielizny 
cięce, to zapomniano O po- są  w ięc d u ie . B rak  je s t w ycią- 
mieszczeniu na składowanie ećw
warzyw i odziezy; jeśli w In ro w e, n a k ry to  bardzo  g ru b ą  p ly 
nym żłobku pamiętano i O tą . a  k rążk i o tw orow e w ażą po
„ 7 »ści s o s n o d a r c z e i  to  w y -  k iIka k ilogram ów . N im  się t* częśc i g o s p o a a ic z e j ,  tu  p iv t a  rozg rzeje  — spala  eię
łania się problem ogródka ¿wierć m e tra  w ęgla.
do zabaw na świeżym powie

n t  łin K lrn  rrio rsn- d ług im  oczek iw aniu  rem ontrZU ltd. W Żłobku me po e obecnie dźw igi. Pom i- 
myślano O strychu na susze- jam  n ieporządek , ja k i  z tego 
nie bielizny, bo... przecież b ę  ro w o d u  p an u je  w’ ż łobku, ale 
dzie suszarka mechaniczna. A
W razie awarii? czy można nostro n n y , a  za tem  dla d rug ie j 
wstrzymać pranie, aby dzie- g ru p y  dzieci posiłk i będą m u- 
ci leżały brudno i mokro? sia ły  b y ć  n ad a l d osta rczane  ręcz

Na temat usterek w róż- nie- 
nych żłobkach można by pi- lą" f U "  
sać dużo. Zatrzymam Się j e u  w ięc p rzenosić rozebrane 
nak tylko na dwóch placów dziecko przez pokoje i k o ry ta rz  
kach oddanych do użytku W ao f iltru . R ozbieraln ie  są poza 
KZ- v a - io ln io w  ty m  za ciasne. W idocznie p ro-ubiegłym roku W azielmcj je ^ ta n t  n ie  w iedział o tym , te  
zabytkowej Gdańska: przy często w ro zb ie ra ln i je s t rów - 
ul Pocztowej 1 Szerokiej. nocześnie 7 — * spieszących się

P rzv  u l Pocztow ej żłobek za do p ra c y  m a tek , k tó re  nie znaj 
p ro jek tow ano  obok re s ta u ra c ji , d u ją c  m ie jsca  do rozeb ran ia  
k tó re  i zaplecze z n im  sąsiadu - dziecka  — zostaw ia ją  je  n a  
je. W yziew y z k u ch n i d o sta ją  schodach  i pędzą do p racy , 
się do żłobka, a  odpady , m a- giobku przy  ul. S zerokiej
gazynow ane są w ką®ie p rzy  „ ¡e zap ro jek to w an o  rów nież po 
w ejściu  do n ieg o . S tw arza  to  m jeszCzeń n a  m agazyn  ty w n o - 
oczyw iścic a n ty sa n ita m e  w aru n  ¿Cj0Wy j personel żłobka z ko ­
ki. Z ta ra su  żłobka rozciąga się nieczności p rzeznaczy ł n a  te n  
p iękny  w idok  na ... p o jem n ik i cel pom ieszczenie w e fron tow ej 
pełne śm ieci. W ejście do częs_i CZc jCi p a r te ru . Ż eby p ro w ian ty  
ad m in is tracy jn e j ż łobka ;TK’Tinći" d osta rczyć  z m agazynu  do k u rii 
ślane je s t ta k , że do m a leń k ie - n i, p o lo /o n e j n a  p ię trze  w d ru  
go k o ry ta rz y k a  o tw ie ra ją  się g jr j CZąśCj b u d y n k u , trzeb a  je  
drzw i w ejściow e i drzw i z k ia t  nosić przez ulicę, 
ki schodow ej. S k u tek  je s t t a ­
ki, że o tw arte  d rzw i — zacho- w ż łobkach  tru d n o  u trzy m ać  
dzac n a  siebie — ta ra su ją  p rze j n a leży tą  te m p e ra tu rę , po ­
ścić, m im o że spa la  się o lb rzym ie ilo

R ozbieraln ia  d la  dzieci, o w y- ści w ęgla i koksu . T rudno  m i 
m iarach  2X2 m . m a tro je  d rzw i pow iedzieć, czy zainstalow ane 
i gdyby ustaw ić w  n ie j po trzeb  k o tły  n ie  są zdolne ogrzać ta k  
ne dw a sto ły , n ie  m ożna by  się dużej k u b a tu ry  b u d y n k u , czy 
poruszać . Je d en  stół u staw iono  za m a ła  je s t Ilość żeb erek  w 
więc p rzy  drzw iach  lik w id u jąc  g rze jn ik ach , dość że ogrzew anie  
w ejście. Sale dziecięce są  zb y t je s t  bardzo kosztow ne i n ie  da 
m ałe. W' jed n e j z n ich . służą- je  na leży ty ch  w yników , 
cej jak o  ja d a ln ia  i pokój za ­
baw’, p rzy  sto likach , zjeżdżał- Te mniejsze i większe nie 
niach  i in n y ch  u rządzen iach  do . . . , ,
zabaw y dzieci są ta k  stłoczone, dociągnięcia W projektowa-
że p ia s tu n k i n ie  m ogą po pro- n ;u  j wykonywaniu żłobków 
stu  do ruch dotrzeć.

B rak  Jest rów nież pom ieszczę są poważną bolączką Prezy-
a'* podręczny*2 rnagaz^mTk^pm’ ^  MRN w Gdańsku. Na
i T ż i o b k t  ^ ^ o t i o w n ^ r a T w y  b lę d a C h  s i ^  UCZyffly‘ a le  
ciągu n a . żużel i żaden z pro - tne jest to, że popełniana 
je k ta n tó w  nie pom yślał o po- przy budowie żłobków błę- 
m ieszczeniu  d la  dozorcy — pa- , ,
lacza. dy stale się powtarzają. Wi-

Jeszcze więcej bolączek <jać z tego, że projektanci i
ma żłobek przy ul. Szero-

nictwie z ich pomocą 
zwiększymy plony.

Poza tym akceła- 
tor nasz służyć bę­
dzie do licznych ba-

Wszystkie te instalacje stanowią fragmenty dań naukowych w dziedzinie fizyki jądrowej. 
F zyki PAN, a nawet w tym samym poko- nowego akceleratora, będącego w lwiej części Na nim kształcić się będą kadry przyszłych 
j j  Mogę więc opowiedzieć o samym kon- wytworem polskich mózgów i rąk. Głównym specjalistów. . . .
struktorze i o jego dziele w sposób bardzo bez- konstruktorem i najbardziej czynnym człon- Leszek jest entuzjastą^ Paru kreskami, po- 
pośredni. kiem ekipy montażowej jest wspomniany -już ciągniętymi wprawną, inżynierską ręką, szki-

Gmach Instytutu cofnięty jest nieco w głąb. inżynier Bobrowski — „Leszek". Nie można jed cuje schemat całego urządzenia. Zobaczycie, 
Poprzez drzewa i krzewy ogrodu jaśnieje jego nak oczywiście pominąć milczeniem niezwykle że w zasadzie jest ono_ proste. W jego skład 
klasyczna sylwetka. Mijamy wsparte na kolum- cennego wkładu opiekuna całego przedsięwzię- wchodzą 3 główne części: źródło wysokiego na- 
nach wejście i po schodach wspinamy się na cia — profesora Sołtana. W budowie biorą rów- 
wysoki parter. Z lewej strony dochodzi nas nież udział nasi koledzy —* fizycy i inżyniero- 
basowy pomruk prądnicy. Tam właśnie znaj- wie oraz liczny personel naukowo-techniczny, 
duje się tzw. Hala Atomowa — serce naszego Ale bez Leszka przedsięwzięcie rozpoczęte 
Instytutu. przed 5 chyba laty wlokłoby się jeszcze przez

pięcia, pas jedwabny i kula szczytowa. iT. .. -----——  ——— ----  ‘rófllo w ysokiego n ap ięc ia  pow oduje  pow staw a­
n ie  dodatn ich  nabo jów  e lek try czn y ch . N aboje  te  
grom adzą się na  g rzeb ien iu , z k tó rego  o c ie k a ją  n a  
pas jedw abny . P as ro zp ię ty  Jest n a  2 ro lk ach , k tó ­
re obracają  go z du żą  szybkością. N aboje dodatn ie  
poryw ane są w ięc p rzez  pas i pędzą kn  górze apa

Dźwięcznie stukają buty n a  kamiennej po- wiele dalszych lat. Dzięki jego wysiłkom nasz ra tu ry , do k u li szczytow ej. Taro grom adzą się w co-
sadzee korytarza. A oto otwierają się drzwi nowy akcelerator „ruszy" już 22 Lipca bieżą- 
prowadzące na niewielki, „oszczędnościowy" cego roku.
balkonik. Zawieszeni w połowie wysokości Hali _  jjo, dobrze! — powiecie. — Poprosimy 
Atomowej możemy z góry rzucić okiem na cały teraz jednak, żeby konstruktor ’powiedział nam 
jej ogrom. coś więcej i o samym akceleratorze 1 o jego

W idzim y n a jrozm aitsze  a p a ra tu ry  służące do ba- znaczeniu dla nas.
Leszek wspiera się więc plecami o ruszto­

wanie w Hall i z uśmiechem zaczyna „wy­
kład":

— Nasz a k c e le ra to r  Jest to u rządzen ie ty p u  r a n  
de G raaffa . B ędzie ono dosta rczać  n ap ięc ia  i  m ilio-

raz  w iększej ilości. K u la  ład u je  się za tem  e le k try c z ­
nością do d a tn ią  do n ap ięc ia  m iliona w oltów  t w ięcej.

Teoretyczna wartość tego napięcia jest ogra­
niczona względami praktycznymi. Gdy osiąga 
ono swoją milionową wartość, wówczas otacza­
jące powietrze przestaje być dobrym izolato­
rem i... do otaczających przedmiotów, wystę­
pów ścian, rur bije fantastyczna iskra — taki 
miniaturowy piorun.

Aby uniemożliwić takie wysoce niepożądane ii nej stolarki
wyładowanie, wsadza się cały akcelerator „pod

dań atom ow ych. N a p ierw szym  plan ie  wznosi się 
w dzięczna sy lw etka  ak c e le ra to ra , ty p u  C oekcrofta —
W altona, zakupionego po w ojnie w Szw ajcarii. Je st 
to skrom ne urządzenie, k tó re  p ierw otn ie  dostarczało 
nap ięcia  około 600.000 w oltów . Dzięki przebudow ie, 
w ykonanej pod osobistym  k ierow nic tw em  naszego 
znakom itego uczonego i przełożonego — prof. d r A n­
d rze ja  So łtana. ak ce le ra to r  szw ajcarsk i „ d a je “  obec­
nie 800.000 w oltów . Ale n ie o n im  chciałem  opo­
w iadać.

Spójrzmy w prawy tylny róg hali. Dostrze­
żemy tam rusztowanie, oplatające wieńcem 
dwie wysokie rury zbudowane z porcelanowych
pierścieni. Rury te stoją na stalowej płycie - ‘^ a n : , ięCpron̂ en io^raczea.t0m°We
wmontowanej w posadzkę pomieszczenia.

Przez okrągłe otwory w posadzce przebijają Nasz akcelerator będzie zatem fabryką pro- 
stłumione głosy ludzkie. To pracujący w pod- mieniotwórczych atomów — promieniotwór-
ziemiu pod porcelanowymi rurami — w tzw. czych izotopów węgla, azotu i innych pier-
kesonie. żartobliwie nazwanym przez nas Ke- wiastków. Ciała te, jak wiadomo, mają wiel- . . . .  ,

kie znaczenie dla wszystkich dziedzin życia łudź n.-.iem na mniej juz dla was teraz tajemni-ze
Duża część* Hali Atomowej zastawiona jest kiego. Lekarze używać ich będą do leczenia wnętrze Hali Atomowej. I wyjdziecie stąd_ z

ogromnymi pierścieniowatymi częściami kotła, raka i innych nowotworów, a także do licz- przekonaniem, iz czekające na nas dary radziec
W kotle tym zamknięte zostaną wspomniane nych badań. Chemicy i fizycy z ich pomocą e: nowe, znacznie większe akceleratory, tra- 
już rury z porcelany. Wysoko w górze wid- podpatrzą różne tajemnice materii nieożywio- tI!4 Qi* r4k me nowicjuszy, a ludzi przygolo-
nieją belki -  szyny, po których jezdzić bę- nej. W fabrykach, hutach, kopalniach nowe wanych Ze Polacy wykorzystają je w sposob
dzie suwnica, służąca do podnoszenia części izotopy promieniotwórcze pomogą w ulepsza- -ak najbardziej fachowy dla budowy lepszego
kotła Na bocznej antresoli dostrzec można urzą niu technologii, zwiększą bezpieczeństwo pracy * PięKniejszego jutra.
dzenie wysokiego napięcia, zaopatrzone w (wykrywanie pożarów), przyczynią się do pro- Mgr inz. OLGIERD WOŁCZEK
ostrzeeawcza tabliczkę z czerwona błyskawica, duknii nowych tworzyw i matartalów. w  cni- Instytut Fizyki FAN

wykonawcy nie przejęli się 
uwagami użytkowników, że 
dalej lekceważą sobie ten od 
cinek budownictwa, nie kon 
sultują się w dostatecznej 
mierze z tymi, którzy znając 
dobrze zagadnienia dziecię­
ce pomogliby im w pracy.

W naszych nowych żłob­
kach piastunki wiele cza­
su marnują na noszenie po­
siłków i odnoszenie bielizny 
do pralni, palacz zamiast 
pilnować kotłów wynosi żu­
żel wiaderkami, intendentka 
składa towary w magazynie 
na dole po to, by dźwigać 
je następnie na piętro do 
kuchni. Oto obraz marnowa 
nego wysiłku ludzkiego i 
czasu. A te nadmierne ilo­
ści węgla, spalone w trzo­
nach kuchennych tylko dla­
tego, że za nisko ułożono 
ruszty, ta ciepłota uciekają­
ca z pomieszczeń na skutek 
niedbałego wykonania okien 

daje obraz

nów w oltów  (porów najc ie  je  ze w spom nianym i szw aj- klosz“ tzn. do kotła ciśnieniowego, którego niżkę kosztów eksploatacji
carsk im i 890.000). P rzy  pom ocy tego  n ap ięc ia  rozpę- 7fjn ła 1 iś r ip  in ż  n h p jry p r  D o  k o t ł a  ................dzać się będzie  Ją d ra  atom ow e w odoru . Po lecą one lragm enty ZOOiaiłSCie jUZ ODejrzec, jJO KOlia,
w nętrzem  zn an y ch  ju ż  w am  ru r  porcelanow ych  w który musi być oaruzo szczelny, wtłoczy się 
dól, do podziem nego „K esongu“. Tam  bom bardow ać następnie odpowiedni gaz, np. azot pod ciśnie- 
będą a tom y różnych  p ierw iastków , tak ich  jak  w ę- , 16 a t rn o ,-Fpr  Taki mrcinnv e a z  dławi
giel, fosfor, s ia rk a  ltp „  w n ik a jąc  do ich  ją d e r , p o - ? 1,e m  , ««nosier. raki sprężony gaz cuawi

ją d ra  silnie iskrzenie, w akceleratorze osiągnąć można na­
pięcie już nie miliona, a 4 milionów woltów 
i więcej. A to wysokie napięcie służy do roz­
pędzania jąder atomowych i w rezultacie — 
do wytwarzania izotopów promieniowórczych.

Żegnając się z Leszkiem, rzucicie raz jeszcze

„troski“ wykonawców' o ob-

żłobków.
Nasi budowniczowie powon 

ni pamiętać nie tylko o ob­
niżce kosztów własnych 
w przedsiębiorstwach bu­
dowlanych, ale również i o 
tym, aby użytkownikom u- 
możliwość obniżenie kosztów 
eksploatacji obiektu.

Nie ma dla nas nic droż­
szego od naszych dzieci, dla 
tego ich drugi dom — żło­
bek powinien być budowa­
ny z głęboką znajomością po 
trzeb dzieci, z serdeczną tro 
ską o ich zdrowie i radość.

Maria Winiarska
z-ca przewodniczącego 

Prezydium MRN w' Gdańsku
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Szanujmy „zielone płuca” Gdyni
Zarząd Zieleni Miejskiej w 

Gdyni w br. wcześnie roz­
począł porządkowanie zieleń 
ców i skwerów. Pracownicy 
zarządu, mimo kapryśnej po 
gody postarali się, aby Gdy 
nia już od początku wiosny 
przybrała estetyczny wygląd.

Na reprezentacyjnym skwe 
rze Kościuszki, bulwarze 
Szwedzkim i alei Waszyngto­
na oczyszczanie trawników za 
kończono w marcu. Następnie 
zasiano tam trawniki, wysa 
dzono ozdobne krzewy, oczy 
szczono żwirowane alejki, bę 
dące ulubionym miejscem 
spacerów mieszkańców Gdy 
ni. Przebudowano również 
skwer przy poczcie na ul. 10 
Lutego. Zamiast zdegenero- 
wanych już bylin i krzewów 
wieloletnich, zasadzono na 
rabatach piękne krzaki róż.

Z niw elow ano i doprow adzono do 
p o rządku  plac G runw aldzk i. Za 
rządow i zieleni dopom ogła w 
te j p racy  m łodzież szkolna z 
T echn ikum  C hłodniczego j p ra ­
cow nicy „P o lcarg o “ . P lac  G rnn 
tra ld zk i obsadzono ponad  ty s ią ­
cem  sz tuk  różnego g atunku  
krzew ów  i drzew  ozdobnych m. 
In. w ierzbam i, k lonam i, m odrzę 
w iam i itp .

N a u kończen iu  są robo ty  na  
p lacu  G runw aldzk im  przed m u 
szlą k o ncertow ą. P ra ce  zw iąza­
n e  z w ykonan iem  całej tzw . 
„m ale j a rc h ite k tu ry “  (skarpy, 
szerok ie  do jśc ia  z w nękam i na  
ław k i, m u rk i oporow e, boczne 
schody am fite a tra ln e) oraz za ­
zie len ien ie  otoczenia m uszli 
w y k o n u je  rów nież ZZM, na  zle 
cenie W ydziału K u ltu ry  P re z y ­
d ium  MRN.

Z inwestycją tą są jednak 
wielkie kłopoty. Kosztorys i 
projekt techniczny opracowa 
li w czynie społecznym pra­
cownicy działu technicznego 
ZZM. Opiewa on na sumę 
znacznie przekraczającą kre­
dyt przyznany na ten cel. 
Prezydium MRN przyrzekło 
co prawda dodatkowe kre­
dyty, ale przyrzeczenie nie 
zostało jeszcze zrealizowane. 
Sprawa jest pilna, bo zbliża­
ją się Dni Morza, a więc 
Gdynia powinna być całko­
wicie na nie przygotowana.

P rócz  w ym ien ionych  Inw esty ­
c ji ZZM w ykonał w iosną szereg 
p rac  konse rw acy jn y ch  i założył 
w iele now ych traw n ik ó w , zieleń 
ców i skw erów . We w szystk ich  
dzie ln icach  m iasta  w ycięto u- 
schn ię te  d rzew a, obsiano tysiące 
m etrów  kw ad ra to w y ch  tra w n i­
ków , w ysadzono 137 tysięcy  
sz tu k  różnych kw iatów , m. in. 
ok . 3 tys. p ięknych , d e k o ra c y j­
ny ch  dalii, szałw ie, begonie, pe­
tu n ie  itp .

Prócz k onse rw ac ji zieleni, ZZM 
na zlecenie DBOR w ykonuje  wie 
le inw estycji w now ych osie­
d lach , W ykonawcy m ają  jednak  
uzasadnione p re ten sje  do DBOR. 
k tóry  nie k o o rdynu je  sw oich ro 
bót. W skutek  tego np. w osie­
dlu K rasickiego i na Wzgórzu 
N ow otki (teren B) — DBOR 
przystąp ił do instalow ania gazu, 
wówczas, gdy założono już  tam  
zieleńce i traw n ik i, niszcząc m lo 
dą zieleń i krzew y.

Inną sprawą, gnębiącą 
ZZM jest nieustanne dewa­
stowanie przez część miesz­
kańców Gdyni zieleńców i 
trawników. Trzeba z przy­
krością stwierdzić, że nie 
wszyscy potrafią uszanować 
ciężką pracę załogi ZZM i 
bezmyślnie niszczą jej rezul 
taty. Oto smutne przykłady. 
Na Kamiennej Górze ma po 
wstać park spacerowo - wy 
poczynkowy. Aby wzmocnić 
stoki góry — obsadzono je 
krzewami i trawami morski 
mi. Z kilkudziesięciu tysięcy 
krzewów pozostało obecnie 
zaledwie kilka tysięcy. Nie 
pomógł drut kolczasty ogra­
dzający stoki i tablice ostrze 
gawcze. Nie pozostało po 
nich zresztą śladu. Krzewy 
i kwiaty na placu Kaszub­
skim uległy również znisz­
czeniu. Dewastowane są też 
ławki. W ub. roku na bul­
warze Szwedzkim połamano 
i porozbijano ok. 70 proc. ła 
wek, a koszt wykonania jed 
nej wynosi 500 zł. W tym ro 
ku ZZM, z powodu braku 
środków nie będzie mógł li­
sta wić nowych ławek, ogra­
niczając się do remontowa­
nia starych.

Usuwanie zniszczeń powo­
dowanych przez niezdyscypli

nowanych ludzi pochłania 
1/3 nakładów rocznych, za 
które można by utworzyć no­
we ośrodki zieleni, tak bar­
dzo potrzebne Gdyni.

Stan ten ulegnie poprawie
0 ile wszyscy mieszkańcy 
Gdyni zrozumieją, że zieleń
1 kwiaty — to nie tylko o- 
zdoba, ale i zdrowie miast, 
że troska o ich utrzymanie 
powinna być obywatelskim 
obowiązkiem każdego miesz 
kańca, że zamiast zaśmiecać 
miasto — powinni pilnować, 
aby elementy chuligańskie 
nie niszczyły wspólnego do­
bra — skwerów i zieleńców.

Mamy też prośbę do Mili­
cji Obywatelskiej, aby więk 
szą uwagę zwracała na prze 
strzeganie porządku w miej­
scach publicznych. Można by 
również pomyśleć o objęciu 
patronatu nad zieleńcami 
przez młodzież szkolną, któ­
ra zamiast — jak to, nieste­
ty, zdarza się często — nisz­
czyć zieleń, roztoczyłaby nad 
nią opiekę.

L. K.

Otwarcie wystawy
„10 lat Polski Ludowej 

na morzu“
W niedzielę, 19 bm. o 

godz. 12 w pawilonach po 
wystawowych na molo w 
Sopocie zostanie otwarta 
wielka wystawa, organizo­
wana przez Ministerstwo 
Żeglugi przy współudziale 
Ministerstwa Kultury.

Wystaw7a obrazować bę* 
dzie dorobek gospodarki 
polskiej na morzu w ostat 
nim dziesięcioleciu.

Narada aktywu
spółdzielczości
zaopatrzenia i zbytu
W sali Gdańskich Zakła­

dów Mięsnych w Gdańsku, 
narada partyjno-ekonomicz- 
na aktywu wojewódzkiego i 
powiatowego spółdzielczości 
zaoparzenia i zbytu.

W naradzie wzięli m. in. u- 
dział: sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku tow. Jałoszyński, 
zastępca przewodniczącego 
Prezydium WRN tow. Ma­
kowski oraz przewodniczący 
WKW ZSL poseł na Sejm 
ob. Toczek j przedstawiciele 
Zarządu Głównego CRS.

Zarówno referat jak i dys­
kusja stwierdziły polepsze­
nie zaopatrzenia ludności 
wiejskiej przez GS i PZGS, 
ujawniając jednak równocześ 
nie istniejące w tej dziedzi­
nie braki. Wskazywano 
m. in., że jeszcze lepsze za­
spokojenie potrzeb wsi za­
leżne jest od usprawnienia 
planowania spływu puli to­
warowej do poszczególnych 
powiatów j gromad.

Krytycznej ocenie poddano 
pracę aparatu skupu GS i 
PZGS, który nie. zrealizował 
w całości m. in. planów sku 
pu zboża i ziemniaków.

Dziś otwarcie 
IV Targów MHD

Dziś, w  sobotę, 18 bm. o gódz. 
16 na te ren ach  położonych przy  
molo w Sopocie zostaną o tw a r­
te  IV T arg i MHD, organ izow a­
n e  . przez d y rek c ję  MHD Sopot.

Ogółem czynnych  pędzie 20 
różnych  stoisk, bogato  zaopa­
trzonych .

T arg i trw ać  będą trzy  m iesią 
ce i czynne będą codziennie od 
godz. 10 do 21.

W Klubie
Pracowników Kultury

Dziś, 18 bm. o godz. 19,30 w 
K lub ie  P racow ników  K u ltu ry  w 
G dańsku  przy  ul. G arncarsk ie j 
odbędzie się k o n ce rt m łodych 
ta len tó w  w w y k onan iu  uczniów  
P aństw ow ej Ś redn ie j Szkoły Mu 
zycznej w G dańsku.

W niedzielę, 19 bm . o godz. 
21 k a b a re t — ,,M in ia tu ry “ .

* * *
W poniedziałek , 20 bm. (nie 

ja k  było  w afiszach  21 bm.) w 
k aw iarn i Z w iązku Zaw odow ego 
P racow ników  k u l tu ry  w G dań­
sk u  p rzy  ul. G arn carsk ie j od­
będzie się k o n cert z p ły t g ra ­
m ofonow ych  n ag ran y ch  przez 
Słynną śp iew aczkę M arion A n­
derson.

B ile ty  w cenie 5 zł w p rzed ­
sprzedaży  w se k re ta ria c ie  związ 
ku  m  p ię tro  od godz. 10 do 16 
i od 16 w kaw iarn i.

Ostatnie dni wystawy
obrazów J. S. Sokołowskiego

Jeszcze ty lk o  dw a dn i dziś i 
ju tro  będzie m ożna oglądać w 
M uzeum  P om orsk im  w G dańsku 
sprow adzoną n iedaw no z W ar­
szaw y w ystaw ę p rac  m ala rsk ich
I ry sunków  jednego  z n a jw y ­
b itn ie jszy ch  w spółczesnych m a­
la rzy  Ja n a  S ew eryna Sokołow 
skiego. Na w ystaw ie  z n a jd u je  
się 70 obrazów  o le jn y ch  i 40 
c iekaw ych  a rty sty czn ie  ry su n ­
ków.

„Kraina uśmiechu”
O peretkę  pod tym  ty tu łe m  zo 

baczym y dziś o godz. 16.30 i o 
20. a w niedzielę  o godz. 20 w 
sali te a tra ln e j G dańsk ich  Z ak ła ­
dów  M ięsnych w G dańsku  przy 
ul. G robla A ngielska 19. Dojazd 
tram w ajem  n r 9 lub  11 do Bra 
m y Ż uław skiej.

Popisy uczniów ł zespołów 
szkół artystycznych

W niedzielę. 19 bm. o godz.
II  w  te a trz e  W ybrzeże w G dy­
ni odbędą się popisy uczniów

DYŻURY APTEK
G dańsk  — ap tek a  n r  3, ul. Ro­

kossow skiego 35, n r  16 — ul. 
G runw aldzka 52 w e W rzeszczu, 
n r  17 — ul. K aprów  4 w  Oli­
wie, n r  4 — ul. O liw ska 83/4 w 
N ow ym  Porcie .

G dynia — ap tek a  n r  14 — ul. 
św ię to ja ń sk a  122, n r  63 — ul. 
B edn arsk a  11 n a  O błużu.

Sopot — ap tek a  n r  15 — ul. 
R okossow skiego 21.

1 zespołów szkół arty sty czn y ch  
woj. gdańskiego. W popisach 
w ezm ą udział szkoły I i II stop 
n ia  m uzyczne i baletow e.

B ilety  w cenie  od 3 do 5 zl 
m ożna nabyw ać w kancelarii 
szkoły m uzycznej w G dyni przy 
ul. Ś w ięto jańsk ie j 56 w godz. 
od 8 do 17 Oraz w dn iu  koncer 
tu  w kasie tea tru .

W MDK
Dziś o godz. 16 zostanie w y­

św ietlony film  pt. „W ilhelm  
T ell“ , ju tro  o godz. 11,30 —
„Z egnam y cię, szkoło“  — kon­
c e rt dla m łodzieży szkolnej w 
w ykonaniu  W oj. Dom u T w ór­
czości Ludow ej, o godz. 15 — 
im preza pn. „Z espoły a rty s ty c z ­
ne  MDK dla rodziców “ .

W szystkie im prezy  odbędą się 
w sali im prezow ej p rzy  ul. W aj- 
de io ty  w e W rzeszczu.

Komunikat PTTK
D nia 19 bm. odbędzie się k a ­

jakow y to r  przeszkód. W szyst­
kie d ru ży n y  pow inny  zgłosić się 
tego dn ia  w m iejscow ości K rze 
szna o godz. 7 do k ierow nictw a 
im prezy.

Zawody wędkarskie
Koło Polskiego Z w iązku W ęd­

k arsk iego  w Sopocie u rządza  w 
niedzielę  19 bm . na  M otław ie w 
okolicy  W róblew a e lim inacy jne  
zaw ody w ędkarsk ie  w  k o n k u ­
re n c ji g run tow ej D ojazd k o le j­
ką  w ąskotorow ą do K oszw ał — 
O drzygość. O djazd ze s ta c ji 
G dańsk  - W ąskotorow y (dojazd 
tram w ajem  n r  9 do B ram y Żu 
ław skiej) o godz. 3.10.

Z aw ody w ko n k u ren c ji sp in ­
n ingow ej u rządzane łącznie 
z kołem  w O liw ie odbędą się na 
boisku  K o le jarza  w Sopocie w 
czw artek  26 bm . o godz. 17.

Szukamy gwiazd
Im preza pod tak im  ty tu łe m  od 

będzie się dziś, 18 bm. o  godz. 
22 w k in ie  „L en in g rad “ . W ido­
w isko to  w ystaw ia „ E s tra d a “ ze 
S talinogrodu .

„Przy sobocie  
po robocie“

Dziś, 18 bm. o godz. 16,30 
w teatrze „Wybrzeże“ w 
Gdyni wystąpią: siostry Do- 
Re-Mi, Lidia Wysocka oraz 
iluzjonista Juliusz Nemo w 
programie „Przy sobocie po 
robocie“.

Imprezę organizuje Komen 
da Garnizonu Strażackiego 
Gdańsk - Sopot. Bilety do 
nabycia w komendach miej­
skich zawodowych straży po 
żarnych w Gdańsku, Gdyni 
i Sopocie oraz w dniu im­
prezy od godz. 15 w kasie 
teatru.

(wk)

Przedstawienie
oper o w e  
w  Gdyn i

Po występach w Tczewie 
i Nowym Dworze Gdańskim 
Państwowa Opera i Filhar­
monia Bałtycka daje w 
dniach 20 i 27 bm. przedsta 
wienia operowe w Teatrze 
Dramatycznym w Gdyni. 
Wystawiona tu będzie ope­
ra Rorsiniego pt. „Cyrulik 
sewilski“. Obsadę stanowią 
czołowi śpiewacy opery, dy­
ryguje Kazimierz Wiłkomir­
ski.

Nowi mieszkańcy
W tych dniach do ZOO 

oliwskiego przybyło kilku 
nowych mieszkańców. I tak 
ogród zoologiczny w Łodzi 
ofiarował ZOO oliwskiernu 
antylopę (gwanako), dwa pa 
wiany (podobno bardzo uro­
cze) dwa szopy j jedną la­
mę.

ZOO wrocławskie nato­
miast ofiarowało mieszkań­
com trójmiasta pięknego 
grzywiastego niedźwiedzia 
kanadyjskiego, trzy małe 
brunatne niedźwiadki, jed­
nego bizona i jedną parę 
nutrii.

Nowi mieszkańcy już za­
domowili się w ZOO i chęt­
nie przyjmują odwiedziny 
gości z trójmiasta.

W alne
zebranie literatów

Zarząd Oddziału Gdańskie 
go Związku Literatów Pol­
skich przypomina koleżan­
kom i kolegom, że zgodnie 
z rozesłanym zaproszeniem 
Walne Zebranie Oddziału od 
będzie się w niedzielę, 19 
bm. w lokalu związku. 
Pierwszy termin godz. 10, 
drugi 10,30.

Komunikat WUML
Rok II. 20 bm. Wykład: 

Socjalistyczna reproduk­
cja.

21 bm. Seminarium: 
Teoria poznania materia, 
lizmu dialektycznego.

Rok. I. 22 bm. Wy- 
kład: Industrializacja.

23 bm. Wykład: Aku. 
mulacja kapitału i zubo­
żenie proletariatu.

U w a g a  s ł u c h a c z e  
S t u d i u m  Z a o c z n e g o

Rok I. 20 bm. Temat:
I Między na rodówka i Ko 
mana Paryska (godz. 14).

Rok II. 18 bm. Repety 
torium: II Międzynaro­
dówka (godz. 9).

29 bm. Temat: Akumu­
lacja kapitału i zuboże­
nie proletariatu (godz. 
14).

W „Dniach Morza“
Jak już informowaliś­

my „Dni Morza“1 w Gdań 
sku zainauguruje 19 bm. 
na placu Zebrań Ludo­
wych wielki festyn mło­
dzieżowy. Festyn rozpocz 
nie się o godz. 15, od­
będzie się tu wiele Im­
prez artystycznych i spor 
towych. Festyn organizu­
je ŹW ZMP w ramach 
przygotowań do V Festi 
walu Młodzieży i Studen 
tów w Warszawie.

W Gdyni „Dni Morza“ 
również rozpoczną się 19 
bm. w niedzielę przemar 
szem młodzieży ulicami 
śródmieścia. Przemarsz 
rozpocznie się o godz. 9, 
a następnie mieszkańcy 
Gdyni będą oglądali licz­
ne imprezy artystyczne i 
sportowe na skwerze Koś 
ciuszki i placu Grun­
waldzkim. Imprezy będą 
trwały przez cały dzień.

W Sopocie „Dni Morza“ 
zainauguruje capstrzyk 
młodzieży i sportowców 
dziś, 18 bm, o godz. 18. 
W niedzielę natomiast o 
godz. 15 rozpocznie się 
na molo wielka zabawa 
ludowa, połączona z wy­
stępami artystycznymi.

D yiu ry  ch ir u r g iczn e
Dziś o s try  d y żu r ch iru rg iczny  

pem i l a w  niedzielę I II  K lin i­
ka C hirurg iczna.

P rzed paru  dniam i w gm a­
chu Poczty  G łów nej w G dy­
n i została o tw arta  II W ysta­
w a F ilątelistyczna G d a ń sk ie ­
go O ddziału Polskiego Zwiąż 
ku F ilatelistów . W ystaw a 
je s t czynna codziennie od 
godz. 8 do 20 do 30 bm . T e­
m atem  je j są znaczki Polski 
L udow ej, Zw iązku R adziec­
kiego i in nych  k ra jó w  de­
m ok rac ji ludow ej. W ystaw a 
cieszy się w ielk im  pow odze­
niem .

N a zd jęc iu : stoisko ze 
znaczkam i polskim i.

I c a i r y

T eatr w ie lk i w G dańsku —
nieczynny

T ea tr D ram atyczny  w G dyni —* 
dnia 18 i 19 „L isie gniazdo“ , 
godz. 20.

T sa tr  K am era ln y  w Sopocie — 
dn ia  18 i 19 „B allady  i ro ­
m anse“ , godz. 20. 

p aństw ow y T ea tr L alek  W G dań­
sku — „Szew czyk D ratew ­
k a “ — Chełm  — Dom  K u ltu ­
ry, dnia 19 bm. godz. 15.

K i n u
GDAŃSK — „L en in g rad “  —

„U rok  sza tana", od la t 14, godz 
16, 18, 20, „K am era ln e“ dnia 
18 „U czta B a ltaz a ra“ , od la t 14, 
godz. 15,30, 17,30, 19,30, dnia 19 — 
„Z ałoga“ , od la t 7, godz. 13,30, 
15,30, 17,30, 19,30, „ B a jk a “ we 
W rzeszczu — „P re lu d iu m  sła­
w y“ , od la t 12, godz. 16, 18, 20, 
,,/M P -o w iec“ we W rzeszczu — 
„W róg publiczny  n r  1“ , od la t 
18. w sobotę godz. 14,30, 17, 19,30, 
W  niedz. godz. 13, 15,30, 18, 20,30, 
„1 M aja“ w Nowym  Porcie  — 
„A larm  w c y rk u “ , od la t 12, 
godz. 18,20, „D elfin“ w Oliwie — 
„O żenek z posagiem “ , od la t 12, 
godz. 16, ¿8, 20.

GDYNIA — „A tlan tic“  -  
Próba w ierności", od la t 12. 

godz 15.30. 17,45. ¿0. ..G oplana“
— „N a tch n ien ie“ , od lat 12,
godz 16, 18, 20. „W arszaw a“
— „N iebezpieczne ścieżki", od 
lat 12. godz 16 18. 20. „F a la“  na
G rabów ku — „K aw ia rn ia  przy 
głów nej ulicy"» od lat 14, godz. 
18. 20, „P ro m ie ń “ w Chyloni — 
„C iem na rzeka", od la t 18, godz. 
18, 20, „ N ep tu n “ w Orłowie — 
„W zburzyło się m orze“ I seria 
od la t 12, godz. 18, 20, „ A u ro ra “ 
w Rum i — „P roces przeciw  
m ias tu “ , od la t 18, godz. 20, 
„Z w iązkow iec“  na  Obłużu — 
„N eapolitańczycy  w M ediola­
n ie“ , od  la t 14, godz. 17,30, 20.

SOPOT — „P o lo n ia"  — „S p ra ­
wa dr W agnera", od la t 12, 
godz 16. 18. 20, „ B a łty k "  -  Ta­
jem nica k rw i", od lat 12. godz 
15.SO, 17.30, 19.30. „L e tn ie"  na
kortach  tenisow ych — „D itta" , 
od la t 18, godz. 21.

PORAN KI W NIEDZIELĘ
„L en in g rad “ w G dańsku —

„A leksander M atrosów “ , godz. 
12. „K am era ln e“ w G dańsku  — 
„B ajka  o ry b ak u  i rybce, godz.
11, „ B a jk a “ we W rzeszczu — 
„O pow ieść o po low aniu“ , godz.
12, „1 M aja“ w Nowym  Porcie 
- •  „Z ak lę ta  n arzeczona“ , godz. 
11. „D elfin“ w Oliwie — „M a­
giczne zab aw k i“ , „L ot na  księ­
życ“ , godz. 11,30, „G oplana“  w 
G dyni — „K asz tan k a“ , godz. 12, 
„F a la“ na  G rabów ku — „U czen­
n ica I A“ , godz. 14, „P olon ia  w 
Sopocie — „B iały  k ie ł“ , godz. 
10. 12, „ B a łty k “ w Sopocie — 
„K rążow nik  W areg“ , godz. 11,30.

Radio na dzień 18  bm.

7,00 — D ziennik  po ranny .
— M uzyka rozryw kow a. 7,38 
S tan  pogody. 7,40 — W iad. 7 45
— Z piosenką do pracy . 8,00 — 
K oncert o rk . w rocław skie j. 8,40
— K o n cert solistów . 11,55 — S er­
wis CZRM dla rybaków  — lok. 
11,57 —- S ygnał czasu. 12,04 — 
W iad. 12,10 — Przegl. p rasy  stół. 
12,15 — K o n cert na  cy trę . 12,30
— „N a sw ojską n u tę “ . 12,50 —
And. dla w si. 13,00 — O m ów ie­
n i  p ro g ram u  — lok. 13,05 — P ro  
gram  dnia. 13,10 — U tw ory
skrzypcow e. 13,30 — Dla kó łek  
żywego słow a „P rzygody  Ja ck a  
i p lack a“ . 14,00 — W iad. 14,05 — 
Im o rm acje . 14,09 - -  Kom. o s ta ­
nie w ód. 14,10 — Dla kl. I — II 
baśń H. Ch. A ndersena . 14,30 — 
Polskie nag ran ia . 15.00 — M uzy­
ka k lasyczna. 15,25 —- K oncert 
o rk . m andolin istów . 17,00 — Dla 
dzieci aud. „K ociołek  z G ree-

no ck “ . 17,30 — 18,15 — P rogram  
lok. 18,15 — W iad. 18,20 — F e­
lie ton  ak tu a ln y . 18,35 — Pieśni 
i m elodie ludow e A ustrii. 19,00
— M uzyka i ak tualności. 19,25 — 
B a jk a  kazachska „S k rzy d la ty  
k o ń “. 19,55 — M uzyka taneczna.
20.30 — „P rzy  sobocie po ro b o ­
c ie“ — „Z gaduj zgadu la“ . 21,39
— D ziennik  w ieczorny. 22,00 — 
K o n cert zyczeń. 23,00 — M uzyka 
taneczna . 23,50 — O sta tn ie  w iad. 
24.00 — 3,00 — P ro g ram  lokalny .

P rogram  lokalny  — 16,00 —
G dańska R adioestrada. 16,30 — 
Z cyk lu  „O ziem i i lu d z iach “ — 
au d y c ja  p t. „K orzen ie  i kw iaty  
C hm ielna“ — R eginy W itkow ­
sk ie j. 16,50 — M uzyka taneczna.
17.30 — K oncert życzeń. 17,55 — 
, Od G dańska do Szczecina“ . 
21,50 — D ziennik ryback i. 24,00 — 
M uzyka taneczna. 3,00 — H ym n 
i kon iec audycji.

F ala ś red n ia  230 m . 
7,15

na dzień 19  bm.
6,30 — P oczątek  aud. 6,33 — 

P rogram  dn ia. 6,40 — W iad. 6,45 
— Od m elodii do m elod ii“ . 7,50 

K alendarz  Rad. 7,58 — S tan  
pogody. 8,00 — D ziennik  p o ran ­
ny. 8,15 — 9,00 — P ro g ram  lok. 
9 00 — „Św ięto  zagubionego
d n ia"  — opow. N. P io trow a- 
Sk italca. 9,20 — „A m atorsk ie  ze­
społy św ietlicow e przed m ik ro ­
fonem “ — „N asz G dańsk“ — w 
w yk. chóru  pod d y re k c ją  F ra n ­
ciszka M uchy. 9,40 — Aud. dla 
dzieci „T raw is ia“ . 10,00 — No­
we nag ran ia . 10,30 — Poezja  i 
m uzyka. - -  11,57 — S ygnał cza­
su 12,04 — P o ra n ek  sym fonicz­
ny. 13.00 — „ Ja k  Polska d ługa 
i szeroka“ . 13,30 — „K rólestw o 
nierobów " — m ontaż z pow. 
II. M anna. 14,15 — „Czego ch ę t­
n ie  s łucham y“ . 15,00 — K oncert 
chopinow ski. 15,30 — Z życia 
Zw Radzieckiego. 16,00 — K on­
c e r t rozryw kow y o rk . bydgos­

k ie j. 17,00 — W iad. 17,05 — „Na 
m arg inesie  w ielk iej p o lity k i“ . 
17,15 — M uzyka ludow a. 17,45 — 
„N a fali .humoru i s a ty ry “ . 18,15
— M uzyka taneczna . ZD.OO — M e­
lodie taneczne w w yk. Zesp. J. 
H ara lda . 21,30 — D ziennik  w ie­
czorny. 22,00—O gólnopolskie w iad. 
sportow e. 22,50 — M uzyka róż­
nych narodów . 23,50 — O sta tn ie  
w iad. 24,00 — H ym n i koniec 
audycji.

P rogram  lokalny  — 8,15 —
„Z m ikrofonem  od wsi do w si“ . 
8,30 — K alendarz  h isto ryczny . 
8,32 — M uzyka regionalna. 11,00
— N otatn ik  k u ltu ra ln y . 11,20 — 
K oncert zyczeń. 11,42 — P ro b le ­
m y niem ieckie . 19,30 — „O berża 
pod N ep tu n em “ . 20,30 — „W m i­
krofonow ej sieci“ . 20,50 — Mo­
zaika u lu b ionych  m elodii. 21,52
— Serw is ry b ack i. 21,54 — W ia­
dom ości sportow e W ybrzeża. 
22,35 — Z boisk i stadionów .

B o g a ta  n iedz ie la  p i łk a r s k a

Lechia — Kolejarz Poznań 
S ta l — S p a r ta  W a r sz a w a
V. niedzielę rozegrana zostanie ostatnia runda spot- sosnowiec -- Gwardia Byd* 

kań I ligi piłkarskiej. W G d a r « h „  na boisku Budowla- f f .m m
nych o godz. 17 przeciwnikiem Lechi) będzie poznański
Kolejarz.

— G w ardia K raków , G órnik 
Radlin — Huch Chorzów.

Wtem.y te  gdańszczanie zdo­
byli w tegorocznych rozgryw ­
kach 9 punktów  1 nie m yślą 
rezygnow ać ze zdobycia na 
w łasnym  boisku dalszych dw óch, 
szczególnie po dobrym  m eczu l i g i  
z R uchem  I o sta tn io  opolskim i f.ćdż 
B udow lanym ! Z adan ie  m aja  ont 
ułatw ione, gdyż najlepszy  na­
pastn ik  gości Anioła n ie w ystą­
pi tyrti razem  w d ru ży n ie  Ko­
lejarza, tak  wlec defensyw a bę­
dzie m ogła pośw ięcił w ięcej 
uwagi w zasilan iu  sw ego n ap a ­
du celnym i podaniam i. T ypu­
jem y w ięc n ik łe  zw ycięstw o 
Lechli

W II LIDZE! G órnik Za­
brze — AK8 Chorzów . B udow ­
lani Opole — G w ard ia  Kielce, 
CWKS K raków  -  G órnik W ał­
brzych , G órnik  Bytom  — C ra­
covia, Polon ia  Leszno — CWKS 

grać  będą: W łókniarz B ydgoszcz, N aprzód L tplny — 
G arbarn ia  K raków , Stal T arn o ria .

łamać ztą passę I zdobę 
dą na warszawskim prze' 
ciwniku cenne pnnkty.

w pozostałych sp o tkan iach  I

Niemniej atrakcyjne
spotkanie rozegrane zosta­
nie o godz. 11 na boisku 
STALI Tu przeciwnikiem 
stoczniowców będzie dru­
żyna warszawskiej SPAU- 
TY, która w tegorocznych 
rozgrywkach zgotowała
niejedną już niespodzian­
kę. I w tym wypadku wię­
ksze szanse przyznajemy 
jednak stoczniowcom. Li­
czymy, że zdołają oni prze

Trzy zwycięstwa
Polakriw w Belgradzie
S ta rt trzyosobow ej ekipy lek 

koatletów  polskich na w ielkich 
m iędzynarodow ych zaw odach w 
B elgradzie w ypadł lak  n a jb a r­
dziej pom yślnie Z aw odnicy poi 
scy zajęli trzy  p ierw sze m ie js­
ca uzysk u ląc  bardzo dobre  w y­
niki LEWANDOWSKI w biegu 
na 800 rn ustanow ił rekord  Pol­
ski u zysku jąc  1.50,5, a więc o 
0,? lep ie j od poprzedniego rekor 
du należącego do Po trzebow ­
skiego. Bardzo dobry  w ynik  u- 
zyskał rów nież A dam czyk w 
skoku o tyczce — 4,25. Trzecie 
z.wycięstwo dla Polski zdobył 
Rut w ygryw ając  rzu t m łotem  
r>8 m.

D U S  i  « J U T R O
spartak iada  W R Z Z
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Dziś i ju tro  t rw a ł  będzie sp a r-  sle jszym , o godz. 16 na stadto- 
taki!’->-> «w iązkow ych z.„e>. ń nie B udow lanych we Wrzeszczu 
sportow ych, zorganizow ana przez rozegrane  zostana e lim inacje  lets 
WRZZ w G dańsku W dn iu  dzt- koatletyczne. a w niedzielę, o

godz. 10 — finały .
K oszykarze rozpoczną e p o T i-  

nia dziś o godz. 16 na ko rtach  
S party  we W rzeszczu p rzy  u l. 
K onopnickiej, w niedzielę n a ­
tom iast o godz, 10 

Na ko rtach  ten isow ych  S par- 
tv w Sopooie. w zględnie (W ra ­
zie niepogody) w sali sportow ej 
orzy ul Chopina w Sopocie roz­
poczną się dzlS o godz 19 pół­
finałow e spo tkan ia  bokserskie, 
’ w niedzielę  o godz 10 — fl­
oaty

Dziś, o godz 11 na Polarne
R edłow skiej, a w w ypadku  nie­
pogody na basenie kry tym  Szko 
ty M orskiej w G dyni, w alczyć 
będą o ty tu ły  m istrzów  pływ a­
cy W niedzielę spo tkan ia  roz­
poczną się o godz 10 

Również w sobotę l niedziele, 
o godz. 17 1 10. w sali S party  
orzy ul. 3 M ata w G dańsku roz 
porzną się spo tkan ia  w zapa­
dach

G im n a s ty c y . w alczy ł będą w 
sail sportow ej przy ul Koma* 
da Leczkowa o godz 16 a w 
n ad z ie lę  o godz 10 

U roczyste o tw arcie  sp a rtak ia ­
dy nastąp i w dniu dzisiejszym  
ną stad ion ie  B udow lanych we 
W rzeszczu, godz 16.

Jubileuszowy, 50 kongres 
Międzynarodowego Komite 
tu Olimpijskiego obradują­
cy w Paryżu zadecydował, 
że letnie igrzyska olimpij­
skie w 1960 r . odbędą się w 
Rzymie.

Głosowanie nad przyzna­
niem miejsca Olimpiady od­
było się w czwartek przed 
południem po uprzednim wy 
słuchaniu głosów przedstawi 
cieli miast ubiegających się
0 prawo organizacji Olim­
piady. Z kandydatur 7 miast: 
Rzymu. Lozanny, Budapesz­
tu, Tokio, Detroit, Brukseli
1 Mexico City, w trzecim de 
cydującym głosowaniu Rzym 
otrzymał 35 głosów, a Lo­
zanna — 21.

C O  i  G D Z I Ë ?
TENIS towe). Również w niedzielę na

SOPOT -  sobota, godz. 13 i strze ln icy  L P 2  przy p lacu  Ze- 
niedztela godz. 10 na k o rtach  p rań  L udow ych zaw ody strze- 
S party  przy ul. C ejnow y. ligo leckie o godz. 12. 
wy mecz tenisow y SPARTA ŚO SZERMIERKA
POT — CWKS WARSZAWA. GDYNIA — W sobotę o godz 
W dru ży n ie  CW KS w ystąpi m i 6 i w niedzielę o godz. 19 w 
in. m istrz  Polski Rartzio, Kwia 6all MDK zaw ody szerm iercze 
tek , P io trow ski, Sebrala , Ru- w k o n k u ren c ji koDiet (floret.) 
dow ska 1 B anasiuk . Barw so- o raz m ężczyzn (szabla t szpada) 
pockiej S party  b ronić  będą: Na planszy zobaczym y wielu 
Palm ew ski, M ajew ski, H. Don- znanych  zaw odników , 1ak np 
dajew ski, Ż yznow ski, G eryg- m lstrzvn tę  Polski ZS S ta r t  Olgę 
ków na, B anasiów na oraz Junto zam kiew lcz  o raz członków  ka- 
rzy R ouba 1 R. D ondajew ski. d ry  ZS S ta r t B astiana, Różan- 

LEK K OA TLETYK A  ka. Roszkow skiego. S taw skiego 
SOPOT -  sobota, godz. 18 t BOKS

niedziela, godz. 6 na s tad ion ie  GDYNIA — W niedzielę o 
S party  przy ul. W ybickiego -  godz, ł9 odbędzie się w sali Do 
m istrzostw a lekkoatle tyczne  ju -  m u stoczn iow ca przy ul. Slą- 
niorów  m iasta  Sopotu oraz sp a r sk ie i. tow arzysk i mecz bokser- 
tak iada  sopockich  szkół ogólno- skj pom iędzy Stalą G dynia 1 
kształcących. S p artą  G dańsk.

GDYNIA -  n iedziela, godz. 14 S P A R T A K IA D A
na stad ion ie  „A rk i” — lekko- S r A K l A K I A U A
atle ty czn e  m istrzostw a m łodzi- Z P  GDYNIA
ków t jun io rów  m iasta G dyni. Zarząd P o rtu  G dynia organl- 
Zgłoszenia na m iejscu  w godzi- zUje  w sobotę 1 niedzielę spor- 
nach 9 — 13. tow ą sp a rtak iad ę  zak ładow ą w

PIŁKA RĘCZNA lek k o a tle ty ce . S p artak iad a  roz-
GDAŃSK -  n iedziela, godz. pocznie się w sobotę o  godz. 13 

18 na s tad ion ie  G w ardii przy ul. a w n iedzielę o godz. 10 na 
E lbląskiej, zaw ody piłki ręcz- d łonie  K olejarza „A rk i“ w Gdy 
nej G w ardia G dańsk — AZS ni.
AWF W arszawa.

REGATY W IOŚLARSKIE
GDAŃSK — w sobotę o godz.

17 i w niedzielę o godz. 11 przy 
m oście sienn ick im  na Zawiślu 
— regaty  w ioślarskie  o m i­
strzostw o woj gdańskiego.

KOLARSTWO
TCZEW — o godz. 10 ogólno­

polski wyścig ko larsk i o puchar 
m. Tczewa T rasa Drow adz ić  bę 
dzie z Tczewa do  S tarogardu ,
Zblew a i z pow rotem  do Tcze 
wa. Z b iórka zaw odników  o 
godz. 8.30 w ośrodku  spo rto ­
w ym  K olejarza przy ul. G dań­
skie j 72/73.

ŁUC ZM C TW O  
OLIWA — Na boisku W łóknia 

rza rozegrane zostana w sobotę 
o godz. 15 i w niedzielę  o godz.
9 m istrzostw a łucznicze Wy­
brzeża.

STRZELANI K 
GDAŃSK — W niedzielę o 

godz. 9 na strze ln icy  obok lo t­
n isk a  p rzeprow adzone zostaną 
m istrzostw a w ojew ódzkie w 
s trze lan iu  w ko n k u ren c ji śru-

G rz e la k
walczy w Gdańsku

W Ośrodku Sportowym 
Stoczni Gdańskie) odbędą 
się w niedzielę zawody bok­
serskie między WŁÓKNIA­
RZEM KALISZ a gdańską 
STALĄ. Będą to ostatnie w 
tym sezonie zawody bokser­
skie I grupy z cyklu rozgry­
wek o wejście do II ligi. A 
trakcją meczu będzie wy­
stęp reprezentanta Polski na 
mistrzostwach Europy w Ber 
linie Grzelaka, który wystą­
pi w barwach kaliskiego 
Włókniarza.

Początek zawodów o godz 
15.

Uwaga motorowcy 1
O kręg G dański PZM o rgan i­

zu je  w dniach  5. 6 1 7 ii ».ca br. 
sam ochodow y 1 m otocyklow y 
zjazd na Targi Poznańskie Nie­
zależnie od zw iedzenia Targów  
uczestn icy  zjazdu za trzym ała  się 
w B iskupinie, gdzie obejrzą za­
bytki t w ykopaliska 

Zapisy na zjazd p rzy jm u je  
Oddział M otorow y w O dvni. ul. 
Targow a 20, do dnia 18 bm. 
w łącznie, w godzinach od 10 
do 18

t iü K G E S V
koszykarzy i siatkarzy 
na mistrzostw act 

E u r o p y
POLSKA — WŁOCHY «7:53 

W KOSZYKÓWCE
D rużyna polska pokonała w 

BudaDusicie w dalszym  ciągu 
spo tkań  finałow ych o m istrzo­
stwo Europy W iochy 67:59 
(29:27).

Inne w ynik i: R um unia — J u ­
gosław ia 33:68 (41:30), W ęgry — 
B ułgaria 89:59 ( 32:24). Czechosło- 
w acja — Zw lążek Radziecki 
81:74 (42:36) M iejsca od 9 -  18: 
F ran c ja  — T u rcja  50:38, Anglia 
-  Szw ajcaria  59:53, F rancja  — 
L uxem burg  84:30, T u rc ja  — 
Szw ecja 87:46.

ZWYCIĘSTWO
SIATKARZY

Polacy pokonali w B ukaresz­
cie w rozgryw kach  o m istrzo­
stw o w sia tków ce m ęskie) d ru ­
żynę W ioch 3:0 (15:7, 19:9. 15'»).

Pozostałe w ynik i: W ęgry — 
B ulgaria 3:2, Czechosłow acja — 
Jugosław ia  3:0, ZSRR — F in ­
land ia  3:0, Egipt — A ustria  1:1, 
F ran c ja  — A lbania 3:0.

* * *
W środę późnym  w ieczorem  w 

pierw szym  dniu  m istrzostw  Eu­
ropy w sia tków ce polska d ru ­
żyna kobieca g rała z Czecho­
słow acją. Mecz joo niezw ykle za 
ele te j 1 w y rów nanej w alce 
kończył się zw ycięstw em  d ru ­
żyny CSR 3:2 (15:13, 15:4, 14:6, 
6:15, 15:11).

W osta tn im  m eczu tego dnie, 
w II g ru p ie  m ężczyzn Jugosła­
wia w ygrała  z E giptem  3:0 (15:3, 
15:3, 15:5).

MIEJSKI HANDEL 
D E T A L I C Z N Y

w  S O P O C I E
URZĄDZA NA MOLO W SOPOCIE

IV T A R G I  M.H.D.
Otwarcie dnia 18 czerwca 1955 r. o godzinie 16.

S T O I S K A  N A  T A R G A C H  
S p o ż y w c z e :

garmażeryjne •  z napojami •  spożywcze •  cukiernicze •  z owocami.
P r z e m y s ł o w e :

Pamiątki •  sportowe O zabawki •  gosp. domowe •  odzież •  z art. 
tekstylnymi •  obuwie •  gal. skórzana •  bielizna ® kosmetyka.

Bogato zaopatrzone we wszelki asortyment towarów.
Targi czynne w dni powszednie i święta od godziny 10 — 21.
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